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Doniesienia z Petersburga da pism nie­
mieckich przepełnione są wiadcmośuiam. o n ie­
zwykłej stanowozości, jaką nowy car okazuje 
na każdym kroku. Nie spodziewano się tego po 
skromnym młodtiańou, który dotychczas bardzo 
rzadko wypowiadał swe zdanie i nigdy się przy 
niam nie upierał. Więc efery rządowe czują
całą niewygodę tego położeni*, bo nie wiedzą

eię ciągle zmieniają, potem o Kośoiele, który 
pomimo upadku świeckiej władzy, stał się ob 
brzymią potęgą — i tu  Crispi raekł: „Nieza 
przeczenie, nasze ozasy zo&Uwią ludzkiemu spo­
łeczeństwu mnóstwo dobrodziejstw; szkoda jeno,

jzki ostatecznie kierunek zwycięży, a więo nie 
mogą zawczasu odpowiednio się przeobrazić. 
Jest to w Rosyi kwestya o wiele ważniejsza, 
niż gdzieindziej, bo tam — jak to zapewniają 
głośm pisarze Szozedryn i Turgenlew — ludzi 
przekonań bardzo mało, wszyscy zaś dygnita- 
ize z łatwośo;ą zd miewającą naginają się do 
prądu z góry. „Przekonania losyjskiago dostoj­
nika — mówił Tu gisniew — są dymem, k tó ­
ry leoi z komina tam, gdzie w iatr wieje" 0 - 
tÓż w tom bieda tych do Rojników, że wiatru 
jsszoze nie ma. Spodziewano się, że na młode­
go ra^a będzie miało bodaj mały wpływ jego 
wojskowe otoczenie, tymczasem cię okazało, Ze 
cno ni o nie zuaozy, ale gorzej js s t  jeszcze to, 
iż oar zasięga zdania ta 1 ich ludsi, o których 
dygnitarze zgoła nie myśleli, tr, orząo różao 
kombintoye. Tak naprzykład dowiedziano się, 
że jeszoze za życia Aleksandra III, ale ju t 
wtedy, gdy wiadomo było, iż on z choroby me 
wyjdzie, Mikołaj II  odbywał długie konfoien- 
cye z hrabią Milutynem, który po roku 1881 
ustąpił ze stanowiska m inistra wojny i w zu- 
pełnem odosobnieniu, całkiem pr zez wszystkich 
zapomniany, mieszkał w swej wiosoe pod Li- 
wadyą. Na krótko przed zgonem Aleksandra 
III  Milutyn przyjeo&ał do Petersburga, więc 
mniemano, iż nowy panująoy powoła go aa wy­
bitne stanowisko; zaozęto mówić, że dl*, niego 
kreowana będzie posada kanclerza i oczywiście, 
zaczęły się do niego umizgi, ale on sam roz­
wiał te przypuszczenia, rzekłszy, iż mająo lat 
78, nie może uchodzić za wschodzące słońoe. 
Sprawa manifestu także przewróoiła dc góry 
nogami obliczenia dostojników. Car kazał na­
pisać ten manifest Pobiedonosoewowi, co o- 
gromnio uoieszyto popów i wszystkioh wielbicieli 
dotychczasowego systemu, tymczasem się oka­
zało, że równocześnie car zatelegrafował do 
senatorów Solskiego i Bungego, aby każ­
dy z nioh także przysłał mu telegraficznie 
projekt manifestu. W  cen sposób, mająo przed 
uobą trzy  projekta, oar odraza odrzuoił pierw­
szy, z dwóch drugich powykreślał niektóre zda­
nia, tu  i ówdzie sam ooś dopisał i  z tego kazał 
księoiu Wiaziemskismu ułożyć manifest. Po ogło­
szeniu jego, zażądał z Peterburga protokołu wszy­
stkich rozporządzeń rady państwowej za pauo- 
wania jego ojca i zaraz począł je studyować, 
poświęoająo na to nooe. Przybywszy do Mo- 
Bk wy, już miał mnóstwo włtsnoręoznyoh nota­
tek w kweatyaob, któremi szczególnie się zain­
teresował, i tu  powołał do siebie różnych sze­
fów, aby mu dali wyjaśnienia. W szystko to 
było tak nowe, że dygnitarze zgoła nie wie­
dzieli co myśleć. Zdumienie ich wzrosło, gdy 
oar rozkazał, aby na przyszłość, kiedy on bę­
dzie jtżdził kolejami, nie ustawiano wojska 
wzdłuż torów. W net potem osłupieli jestoze 
bardziej, gdy w drodze z Moskwy do Peters­
burga m inister dworu zatelegrafował do stoli­
cy, iż oar polecił dać na uroczystość pogrzebo­
wą przedstawicielom prasy wygodne miejsoa 
na mikołajowskim dworou i w cerkwi piotro- 
pawłowskiej. „Więo, jak to?  — mruczeli nie- 
zadowolnieni biurokraci — ludzie niemająoy 
urzędowyoh tytułów będą się woiskali między 
złote m undury? To ogromna reforma! Jeśli 
tak  się zaczyna nowe panowanie, to ozem-że 
się skończy!* Zresztą nie same nowośoi, które 
z sobą przynosi nowy ozłowiek, straszą biuro- 
kraoyą. Ona zna swą potęgę i wie, żo potrafi 
przełamać energię nowej miotły. Przeraza biu­
rokrację  to, że oar nie okazuje żadnej krewko­

ści, każdą rzecz studyuje spokojnie, pyta o zda­
nie różnyoh ludzi, a potem sam decyduje i to 
tak, że nie widać niczyjego wpływu. Dotąd w 
jednej tylko sprawie poznano rękę księżaiozki 
Alioyi. Siostra jej jebt za carskim stryjem, 
wielkim księciem Sergiuszem, jeueralnym gu­
bernatorem Moskwy, gdzie też stale mieszka.
Przyszła carowa oczywiście ohoe mieć siostrę ! z jednej 
przy sobie. Otóż, spełniająo to życzenie, car * 
tworzy urząd jeneralnego gubernatora w Pe
tersburgu i to stanowisko powierza w. kg. Ser-1 prostu zdumiewający, a gdyby jeszcze 
giuazowi, a prząd prefekta (gradonaozeluika) piętrzę nie przytłaczało papiestwa, jakby cło-
znosi. Ma to jednak pewne znaozeuie polityoz- wiany ciężar, to by łiby  ono w blaskach  czystej

oni o Rzymie i Paryżu, poliern o ideach, które św. Kościoła? B ynajm niej! — W  ozemis tedy
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duchowym walki nawet nie podejmują. Oto w 
as3ooyaoyi materyalnej. i '

•Dawniej wystarczało, jeźli dobrze m y­
ślący posaesionat lub prynoypał drużynę swoją

ża do zupełnie braterskioh cczuó n ie  dopuszcza zachęcał nagrodami okolicz ntoiow em i, odpowia- 
strony fanatyzm sooyalnej anarohii, dająoemi jego prywatnym zasobom; wystar-

układów czuło, bo zbiorowyoh zachęt materyalnyoh ze' z drugiej — nieskłonny do żądny h 
katolioyzm. W zrost powagi pap jest po 

świ .to ­

nę : urząd gradonaozeluika, »a którym był osła­
wiony Trepów, a potem Gres.er, stał się tak 
znienawidzonym w Petersburgu, że nawet przy­
zwoite postępowanie Yon-W ahla nie mogło tej 
c draży złagodzić. Kauoelaryę gradonaczslnika 
uważano za jaskinię szpiegów, czyhająoyoh na 
spokój rodzin, za istną inkwizyoyę wenecką, j metrzu, 
Oozywiśoie, członek rodainy carskiej, zostawszy Nia przytłaoza

prawdy świeciło jak nieskazitelna tarcza... ale 
to kiedyś się stanie".

Odspi jest człowiokui njezaprzeozcalc 
sprytnym, trudno jednak trymagŁÓ od niego, 
żeby zawsze w y g łasz ił. tylko zupełnie rozu­
mne zdania. To, oo en powiedział o święto- 

-  krótko mówiąc —- głupstwo, 
ono nikc v>, jano umożliwia

jeueralnym gubernatorem stolicy, nie zniży się * zakładanie katt/liokioh ck<yi, pozwala nieść 
do urzędu siefa szpiegów, a dla tej oałkiem godło Zbawioiela w kraje pogańskie i d jo 
nowej instytuoyi, jaszcze niozem nie splamio- j W atykanowi mtteryąlsią niezależność od ko-

strony przeciwnej nie było, Czernie stają się 
dziś te choćby bardzo szczodre dary jednostki, 
w obai darów rozrzucanych z kas zbiorowych 
naszych przeciwników.*) Ozemże jest protekoya 
jednostki w obec protekoyi zbiorowej siły prze­
ciwników.

'P raw i k * H ic7  i

nej, wyrobi taką opinię, jaką sam zechce. Sa 
ma kasata „gradonaczelniotwa", o którem wspo­
minano z dresaozem, już jesi faktem pełnym 
znaoeonia dla stosunkó» wewnętrznych, a po­
nieważ bardzo mało potrzeba, aby się w lu- 
dziaoh obudziły różowe nadzieje, przeto nie 
dziw, że w Rosyi wszyaoy się spodziewają ja­
kiegoś swobodniejszego tchnienia. Pisma lon­
dyńskie donoszą, że do tamtejszy oh emigran­
tów rosyjskich nadeszły listy, zalaoające po­
wstrzymanie robót rewolucyjnyoh, aby jakimś 
nieostrożnym czynem nie rzucić oara w ramio­
na. kliki popowidzowskiej. W tych listaoh po­
wiedziano, ża widocznych zmian nie można się

gokolwiekbądź na świacie, <;•> właśnie jest ogro­
mnie ważne i pożyteczne. Gdyby Papież i ko­
legium kardynalskie, słowem cały W atykan 
skazany był na przyjmowanie subwonoyi od 
rządów świeokioh, to ozy powaga papieska 
mogłaby dojść do rozmiarów zdumiewających? 
W ięc Crispi posiedział niedorzeczność, a Zola 
odezwał się na to wręoz jak szubrawiec. „Tak, 
tak, — rzekł on — tylko gwoli świętopietrza 
Papież me mógł mię p^y jąć . Ha, cóż dzi­
wnego 1 Księża s Lourdes składają hojne ofiary 
W atykanowi

Jak  to trudno jest ukryć pcdjtawowy ryg 
charakteru. Zola jest źle wychowany, ale z

odraza spodziewać, bo systemu maszyny tak  pewnością nieraz słyszał i czytał, że o«zozer- 
Bkompliaowanej, jak administraoya państwowa, etwo i podsuwanie kom ubą‘ż poziomych moty- 
mepodobna przewrócić z dziś na jutro, jeśli się wów działania, jest rzeozą już nistylko nie- 
nie ohce i nie może być rewolaoyoaistą. Ale szlaohetną, bardzo zdrożną, ala jeszcze nieprzy- 
pewna miękkość i ladzzośó wkrótoe się okaże.: zwoitą i niedopuszczalną w dobrem towarzy- 
D aj Boże, aby te  nadzieje me były złudnemi. I stwie. A jednak pomimo całsgo wrodzonego 
Z całego seroa życzymy tego rosyjskiemu na- j talentu, nie może nietylko wykorzenić z siebie 
rodowi dla niego samego, a także i dlatego, że j tej wady, ale nawet jej ukryć. W e wszystkioh 
może i naszym bramom ohoó troohę lżej będzie. | swych powieśoiaoh ohydnie oczerniał on swój

naród — z razu głównie kobiety, potem całą
W Berlinie znaleziono nareszjia ostatniego 

ministra, którego brakowało do skompletowania 
pruskiego gabinetu. Jest to p. Schóustedt, pre­
zydent wyzazego sądu krajowego, który całe ży • 
oie, po skończeniu etudyów, spędsił w muruek 
sądowych i do polityki nigdy się nie mięszał. 
Obejmuje on tekę sprawiedliwośoi, a jest — jak 
Hohenlohe — katolikiem. Stała się tedy rzecz 
niebyw ała: w radzie minisberyalnej państwa 
aroyiaterskiego zasiadło dwóih katolików! Do­
dajmy jaszcza, że stowarzyszenie drobnyoh rol­
ników zachodnio niemieokioh, na którego ozele 
stoi jeden z wybitnyoh wodzów katonokiego 

j obozu, baron Sohorlemer, wystosowało telegram 
i z życzeniami do nowego ministra rolnictwa ba- 
| rona Haoim ersteina-L.z.ena, a ten W odpowie- 
| dzi oświadczył, iż będzie rzetelnie walczył o 

dobro rolnictwa i liczy na poparcie tego sto­
warzyszenia relaików, z oz ego wynika, że się 
także spodziewa dobryoh, stosunków z kaboli- 
okim obozem. Głabinet, do którego należą dwaj 
katolioy i jeden W estfalozyk, nie może aoho- 
dzló za czysto p ra sk i, ina on raczej cechę 
ogóLuo-niemieoką, a zatem prawdopodobnie nie 
będzie przedstawicielem specyficznie pruskich 
poglądów na katoiiokośó, polskość i dziejowe 
przeznaczenie niemieokiego cesarstwa. W yklu­
cza to zarazem możliwość zwrotu ku bismar- 
kowskiej etyoe. Coraz pewniej izem wydaje się, 
że nastąpi sojusz konserwatystów z katohokiem 
centrum. Ta aa koalioya może b jć  trw ałą , a 
obawiać się ataków Bismarka ona me potrze- j

mteligenoyę, potem i chłopów; mało mu tego 
było, bo się rozsmakował4 w popłatnem szka­
lowaniu, więo oczernił religijne uozuoia na­
rodu ; a teraz, ledwo się w Rzymie pokazał 
i Papieża nawet z  daleka nie widział, już go 
oszkalował!

A bezwyznaniowoy aż cmokają f  zado- 
woinienia i trąbią w telegi .maob, co to taki 
wielki Zola powi^dsisJ o .J  ipieżaL I  owszem, 
aieoh trąbią. My sami to notujemy, bo nieoh 
wszysoy wiedzą, oo to za licha natura ten li­
teracki bożek masonów.

0 potrzebie zw iązku stowarzyszeń kato lickich .1
Żyjemy w czasach powszechnych asso- 

oyaoyj. Dawniej wystarozyło być prawym i 
pracowitym, aby przy odpowieduism uzdol­
nieniu odpowiednie zbierać swej praoy owooe, 
i nie trzeba było z innymi się łączyć, aby me 
być wypartym. Dziś wysadzi cię i liohe m dy- 
widaum, jeśli wsparte jest swoją kompanią, a 
ty  stoisz sam.

Masoni wspierają fiię od dawna, wspie­
rają się wzajemnie: sooyabśai, mhiliśoi, anar­
chiści i wszelkiego rodzaju żywioły, dążące do 
przewrotu istniejącego poiządku. W zrastają 
one w olbrzymie siły, a katolicyzm zaledwie 
już tylko odporne zaobowuje stanowisko.

I  ozemże to się dzieje, ża falangi te, pły- 
nąoe z nieprzepartą siłą rozhukanego żywiołu, 
zabierają w swej powadzi ohętnyeh i meohęt-bniB, już choćby dlatego, że umysł jego tępieje, j

a z jego zdrowiem coraz jest gorzej. Teraz wła- j sfcrMZli6J]edn^  wyrządzają spustoszenia
w owozarni Chrystusowej.

Ozy może falangi te noszą na swoich 
Nie dostał Zola audyenoyi u Papieża, a le 4 sztandarach większe prawdy nad te, które 

za to Crispi zaszczycił go gawędą. Rozm awiali! mamy od samego Boga, — od Chrystusa i Jego

jego zdrowiem ooraz jest gorzej 
śnie o nim donoszą, że ciągle nie domaga.

.  tryee;, mens 
do.związków masoński h itp. niemają dotych­
czas żadnej nrędzy sobą łączności materyaluej. 
Nie : dziw przeto, że proitaczak 1 o głodnym 
ż łą lk u  kieruje ozęśoiej swe kroki do obozu, 
w którym znajduje „ohleb namacalny" — ma- 
teryalaą pomoo, aniżeli do obozu, g d d e  szafują 
tylko „obrokiom duchownym" A wielsż to 
jest osób nawet z wyźszyoh sfar i z inteligen- 
oyi, które przygnębione niedostatkiem a wzglę­
dnie niepowodze lieŁJ, nie zdołają oprzeć się 
pokusie oddania s :ę w słażbę wregioh żywio­
łów naszego Kościoła, którego wyznawcy oprócz 
„obroku duchownego" równie skutecznej opieki 
materyalnej, prseoiwdziałać mogącej zorgani­
zowanej f dandza przeoiwnikó w, użyczyć im 
nie są w stanie.

Słowo B A e  —  duchowa podstawa, jakiej 
przeciwnicy Kościoła nie posiadają, jc3t  tą  spój­
n ią , która wszystkioh katolików łąozy pod 
względem duohowym; spójnią jednak materyai- 
ną, która daje tyle siły przeciwnikom naszym, 
me rozporządzamy mimo ś.odka tego ważności, 
którego przeoia codzienna nawet modlitwa n a ­
sza nie tylko nie ignoruje, lecz nawet stw ier­
dza. (Chleba naszego p o w s z e d n i e g o  daj 
nam Panie).

Kośoioła przeoiwnioy jakiegokolwiek ro­
dzaju, srozumieli dobrze, gdzie uderzyć na czło­
wieka, składająoego się z  ducha i c ia ła; wie­
dzieli i wiedzą, że duch katolików stoi pod 
osłoną Kośoioła, którego wprawdzie „żadna si­
ła obalić nie zdoła", ale że ciało, pozbawione 
zwłaszcza pomocy materyalnej, jest wątłe i po­
kusom uległe. Pozyskując tę m ateryalną stronę 
człowieka, poohwycają naitępuie całego.

Nie jestem zwolennikiem zdania: ża ka­
żdy środek jest dobry, który prowadzi do po­
żądanego celu, ale jeżeli mój przooiwnik posłu­
guje się środkiem skutecznym do oelu niego­
dziwego, czyż nie nakazuje mi jaż sama tak ty ­
ka &Być takiego samego środka do oelu, który 
uważam za goiziwy?

Praw dy katoliokie obiecują nam „króle- 
I atwo niebieskie", aio my tymozasem potrzebu- 
■ jemy „chleba powszedniego" — woła liozna rze­

sza przygcębioaych materyalnie katjlików. „Ko­
ściół wam go me da, ale my wam damy" — 
odpowiadają związki autikatoliokie. A gdy nikt 
więcej się me odzywa, fatalne skutki tej pro- 
oedary eą oałkiem naturalne.

Ź& Kościół jako instytuoya duohowna, nie 
ma przeznaczenia być zarazem szafarzem „ohle- 
ba powszedniego", rzeoz p rosta ; ele gdyby wy­
znawcy Kośoioła organizowali związki wzaje­
mnego popierania się w sprawach taŁże i ma- 
teryainago bytu, czyż potrzebowalibyśmy się 
obawiać zgabnyoh wpływów związków anti- 
katolickicb ?

Stowarzyszenia katoliokie ist iieją już pra­
wie wszędzie, ale stowarzyszenia te, acz niekie­
dy nawet bardzo pożyteczne, niezostająoe <zs 
sooą zresztą w żadnej łączności, ograniczają 
przeważnie zadania swoje bądź na kultywowa­
niu praktyk religij ayeh, bądź sa  spełniamu paw- 
nyoh aktów miłosierdzia jak np. lokalne Towa-

warzyatwo jałmużuioze lub pogrzebowe i tp .; ale 
związków k a 'o lrk io h  o szerokim — że się tak 
wyrażę — stylu, o związkaoh katoliokioh, któ- 
reby zdołały wyrugować z naszych Bfer po­
tężne wpływy związków antikatoliokiob, albo 
przynajmniej im przeciwdziałać,, — dotyuh- 
ozas nie posiadamy.

Ponieważ poruizona tu  sprawa nie ma 
charakteru lokalnego, ale wywierać ma z osa- 
sem wpływ swój dobroozynny pośrednio lub 
bezpośrednio w najdabze nawet stroay, gdzie 
tylko rodaoy nasi eię znajdują, wątpić nie na­
leży, że związkowi takiemu ohętnego poparcia 
swego nie odmówią i najmcżmejsse nasze ro« 
dy, gdziekolwiek mają swoje siedziby. Do ta ­
kiego związku nietylko groszowe, ale zuaozne 
wpływałyby zasiłki, datki i legaty. Związek, 
mając za sobą wpływowe o obistości, do ita ta ią  
kasę i swój własny organ dziennikarski, stano­
wiłby dopiero tę siłę, z którą wszyscy liozyó 
by się musieli.

Ja k  długo takiej siły nie wytworzymy, 
wszystkie rezoluoye i życzenia wieoów i tym 
polobnyoh świeoko-katoliokioh usiłowań pozo­
staną głosem wołająoego na puszczy, pozostaną 
tylko pobożnem życzeniem, a w każdym racie 
pocoitaną ty lco  tak  nieznaczną choć mozolną 
pracą, która ani ohoiwemu grosza kupoowi 
handlującemu podozas nabożeństw świąteozuyoh, 
ani gnuśuemu prynoypałowi, msdbająoemu o 
poboF e prowadzenie swej czeladzi, anijwresa- 
cie bałamuconym rzeszom proletaryatu, zaim­
ponować nie będzie w stanie.

Irehor.

W sprawie spadku kursu?
walorów galicyjskich. 

Otrzymaliśmy następujące pisme : 
Zamieszczony w Nrze 262 Przeglądu z d. 

16 listopada b. r. artykuł p. t. „"W sprawie
spadku kursu walorów galioyjskioh" zawiera

*) A kasy te muszą być niedaleko kas Alliance 
Israelite i kas Rotschildowskich, jeżeli koło tych 
kas jesz oz a ani jedna nie padła b jmba anarchi­
styczna.

kilka uwag o Towarzystwie kredy r,o wam ziem- 
ekiem i przeprowadzonej konwersyi 4 ’/» proo. 
listów tegoż Tow arzystw a,. k tó re , wymagają 
sprostowania lub wyjaśnienia.

Autor rzeczonego artykułu twierdzi, że 
przy tej konwersyi .zmobilizowano około 80 
milionów 41/* rrooentowyeh listów, a wydano 
w ioh miejsce 4 proo. listy, których jednak nie 
zdołano ulokować. *

Otóż według sprawozdania Dyrekoyi To­
warzystwa, przedłożonego na ogólnem zgrom a­
dzeniu dnia 28 lutego br., i wówozas szczegó­
łowo w dziennikach omawianego, wypowiedzia­
no listów 4-V* Pr°o- n* sumę 77,093.300 zł., a 
wydano w ioh raiejs™ li»tów 4 proo. koawer- 
syjnych za 76,373.100 z ł . ; zgłoszono zaś do 
konwersyi 41/* proc. listów zastawnych w no- 
miualaej wartości 63,679.701 zł., a do wypła­
cenia gotówką pozostało tylko 13,413-600 zł. 
Jeżeli zatem posiadzoze listów zastawnyoh 
4*/» proo., przyjęli w drodze konwersyi listy 
4 proo. wartości przeszło 631/, milionów, — 
a tylko za nie spełna 1 3 mil ionów żądali 
w ypłaty gotówką, to nie można twierdzić, że 
przy konwersyi ogólnej nie zdołano ulokować 
listów 4 proo, konwersyjnyoh, gdyż jak w y­
kazują oyffy powyżej przytoczone — tylko 
mała część emiayi nie została natyonmiast u- 
lokowaną, oo zresztą przy wszystkioh podobnych 
operaoyauh jest nieuohroane.

Z lenia, wypowiedzianego w tym  a rty ­
kule, jakoby konwersya listów Towarzystwa 
kredytowego była błędem , którego skutki 
kraj dotkliwie odozuwa, nie podzielało ogólne 
Zgromadzenie Towarzystwa, gdy na posiedze- 
dzeniu 28 lutego b, r. wyraziło Dyrekoyi po­
dziękowanie za korzystne przeprowadzenie 
konwersyi. Dyrekoya, mająo na oku w pierw­
szym rzędzie interesa właśoioieli ziemskich, 
któcyoh m ajątki obciążone są pożyozkami Towa­
rzystwa, uważała za swój obowiązek skorzy­
stać z nadarzająoej się sposobności i przepro­
wadzić konwersyę, aby obniżyć stopę pro­
centową pożyosek, oo wobec obniżającego

3)
0 poezyach Konopnickiej

przez X  Karola Niedziałkowskiego.

(Ciąg dalszy).
Tak iiiąo p. Konopnicka, wcielając w rymy 

ideały i zasady swej szkoły, zapomocą krytyki 
rozproszyła oiemnośoi i umysł jej znajduje się 
w pełni światła i praw dy; powinnaby więo 
ozuć się spokojną i szczęśliwą, jak  zwykle by­
wa z ludźmi, którzy znaleźli dawno szukaną 
prawdę. Gdy światło jutrzenki noone ciemności 
rozproszy, gdy słońoe długo ukryte z za ohmur 
się ukaże i odbije w milionach kropel rosy, 
ozłooi drzewa i góry i pola, jaka to radość w 
naturze 1 Od ptaszka do ozłowieaa wszystko się 
oieBzy i śmieje do św iatła; jakże daleso pogo­
dniej i weselej w duszy, która prawdę znalazła, i 
bo w niej spokój i szozęśoie. Tak zapewne jest ; 
w duszy p. Konopniokiej. .Posłuchajmy jej samej:

„O, nocy cichsi o, nocy majowa!
Korony Boga blada, chłodna perło 1

O, miłośaiwą bądź! zarzuć zasłonę

Na wielką nędzę istnienia!
Ja nic nie żądam, ja o nio nie proszę!
Za wszystkie sny twe, za wszystkie rozkosze 

Cienia chcę tylko... ach, cieniał*
(Noce letnio IY. Wybór poezyi. Gebethner 1890.)

„A przeoież jutro, Ty wiesz o tem, Panie, 
Uderzy w niebo pt&oz i narzekanie,

Ockną się kr*ywdy ludzkości.
„Czyżby me lepiej było: już na wieki 
Położyć na te zamknięte powieki

Śmiertelną pieczęć nicości I" (Tamie V.) 
Imię Twe, dachów noiszonych Boże,

Zam knąć ust moich płonąoyoh nie może,
Jak pioozęć złota.,,

I  jedno tylno, jaz śmierć smutne, słowo 
łtzaoa się na me łuną purpurową:

Wieczna tęsknota!"
„Wy mi w sktzydła uderzcie, lasów wonnych szumy,
1 nieebaj ja zuat«nę wśtód mojej zadumy
Tak, jako zawsze byiam smutna i s.imotna." (VIII)

I  tak oiągle, bez ustanku. Głęboki smutek 
i wspoiozuoie chwytają za serce, gdy się ozy ta 
te skasgi wylane wierszem, a tak szczere, uoó 
przeoież i autorka ioh i tyaiąoe jej towarzyszy 
mogliby iść praoowioie po trudnej ścieżce ży- 
oia, cierpieć i płakać, ale zarazem walozyo od­
ważnie i praoować na wieczne szozęśoie i od- 
pooznienie; mogliby mieć nadzieję i częste 
ohwiia spokoju i radośoi, a widząo zbliżający 
się koniec, ze spokojem żołnierza, k tóry  „poty­
kaniem dobrem potykał cię", zastosować do 
siebie prześliczny wiersz L. Yeuillota:

„Plauez k mon cotó ma plume, j
8ar mon ooeur le Uhiist, mon orgneil 
tJous mes pieds mettez ce volame 
Et clouee en pan ie oerouefi."

Oni wybrali inną diogę i idą po niej ze 
skargą lub biuśaieratwem na ustach, z „tęsknotą 
wieozną" i boleścią w sercu. I  toż to są owooe 
d ob re , które drzewo przez was sadzone pr«y- 
nieść m iało? Dc takion to rozkoszy wzywacie 
ludzkość, do takiego prowadzioie ją światła ?

-was, k tórzyśńe wszystko odrzucili, by natomiast nie zawsze oytowans były. Więo naipierwazem j
I własne nieuotwo i pychę postawić, was, co od 
1 wieków oiągle obiecujecie, a zioł^liśoie tylko 

ziemię we krwi i łzaoh wykąpać, was co odej­
mujecie ludziom wiarę i rozam i miłość, a da­
jecie rozpaoz i walkę o byt i samobójstwo — 
„czy wy żyjecie?"
„Ojh, mnie nad wami chsyta płacz nieutulony 
„I chciałabym się modlić i kazać cić w dzwony 
„I załamawszy ręce, stać po wis w żałobie 

„Jak głaz na grobie 1...
„Gdzie dach wasz? w jaką miłość, w jakie ideały 
„Woiebł się ten najświętszy płjmień żyoia biały 
„Gdzie cel jasny, podniosły i wysiłków godny 

„Dla jutra płodny ?
„Gdzie ujście dla «i{ waszych? u jakieg> zdroju 
„JEUeżwtoie wasze czoła i usta wś ód znoju? 
„Jakie hasło wam wrzawę powszednią przygłusza ?

„Gdzie wasza dusza?
„Wy nosicie ją w pior iach, jak lampę zgaśzoną, 
„W brudnych popiołów pslnej popękanej urnie;
„A kiedy już na wieki zastygnie wam tono,

„Wy, w y— umrzecie powtórnie".
Biedni, bardzo biedni ludzie 1 Nie będę je­

dnak długo łez nad nimi ronił, bo mi śpiesz no 
do pytania , które a pewnością i ozyteiników 

| zaciekawi, mianowioie, jakie były źródła i za 
pomocą jakiej metody zostały nabyte dowody

Do takiego co dnia miał budzić niewiasty nasze i pewniki, które dały p- Konopmoki< j tę pew
(wydawany przed kilkoma laty w Warszawie) 
Świt p. Konopniokiej ? — Rzeknę wam to po­
dobieństwo: „Lekarzu, ulecz samego siebie". 
Pierwej pozbądźcie się pesymizmu, znajdźcie 
szozęśoie i spokój dla siebie, a po.em już szu- 
kajoie prozehtó w 1 W jednym  za swoion F rag ­
mentów (Poezye — Gebethner, 1890), p. K o­
nopnicka zapytuje tych, oo „z zastygłą piersią 
i  usty zim nem i, klękają dla zwyczaju jua mo

Igilnej ziemi" — „czy wy źyjeoie ?“. Pozwolę 
•obie jej w tonenu  słowy przemówić i zapytać

ność, jakiej brakowało nawet P y ty i na wiesz­
czym tró jnoga, ohoó brała natchnienia od sa­
mego Apolliua ? Zwraoam na to uwagę, nie dla­
tego, by mi szło o samą poetkę, ieoz ża będąo 
odbiciem zasad oałej szkoły, daje dość wierny 
przykład sposobu, w jaki tam  do przekonań 
swoich przychodzą. Zadanie to nie będzie zbyt 
trudnem , bo jak ciała dadzą się rozłożyć na 
elementy ohemtozne, tak w cażdem większem 
dziele iiteraokiem dośledzió można praeter prop. j 
ter źródeł, a jakich oao powstało, choćby to I

i najw ażniejszej źródłem krytycznych poglą-J 
dów naszej poetki na żyoie i w ia rę , była — ' 
wiara. Nie dziwoie s ię , czytelnicy m ili! Już 
gdzieś wyżśj wspomniałem, że najozęśoiej uży­
wanym sposobem dojśoia własnym rozumem do 
przekonań krytyoznych, jest właśnie ślepo mie­
rzyć... me Ewangelii — gdzieby zaś! — n 'e 
Kościołowi, nie Bogu, ale temu lub owemu mo­
dnemu pisarzow i, albo jeszoie częściej temu, 
ca o mm powie pismo przez krytyków  pisane. 
K to zua hasła i marzenia prasy nie-chrześoi- 
jańskiej, ten  odrazu w poezyach p. Konopnio­
kiej odnajdzie i bez wieia zaohodu pozna, że 
poetka czy ta ła , z prostotą gołębią w to wszy­
stko w ierzy ła , a potem przenosiła do swyoh 
poezyi, pilnie tylko na rym y i ry tm y baoząo. 
W  niektóry oh razach mogły byó szczegóły czer­
pane z  Enoyklopedyi, lub jakiej speoyalnej dy- 
sertaoyi. P. Jeske Choiński np. powiada, ie  o 
H ypatyi wzmiankuje J. Oh- Wolff, w Mulierum 
graecarum fragmenta. O Galii suszu i Husie „ wie 
joażd* peasyonarka". Innem  źródłem pewności 
jest własna wyobraźnia i osobiste przekonanie. 
Jak  wiadomo, m6toda ta  — nie wiem ozy eh8- 
perym entalna — ma bardzo ozęste zastosowa­
nie wśród ludsi przesiąkłyoh krytyoyzmem Więc 
też i p. Konopnicka na własną odpowiedzialność 
twierdzi n p . :

„Sobory nudzą Rzym, daję wam słowo!
„Więo bez obawy bąażńo dobrzy ludzie".
Ależ oozywiśoie , ktoby jh i  bał,

Tak zapewne przemawiał M ahomet, gdy 
zsiadłszy z dobrej swej klaozy E l — Barah, ror 
powiadał prawowiernym , co widział w raju 
w czasie ostatniej swojej w nim wizyty... Ha, 
trudna rad a , w obeo takiego dowodu, pozo­
staje nam tylko pochylić czoła , i pow tórzyć: 
mutatis mutandis muzułmańskie... Mahomet Ra- 
sullaoh...

Bardzo ozęslo używ anym , a bardzo kry­
tycznym środkiem rozwiązywania filozofioznyoh 
zagadek żyoia jest u p. Konopniok ej „rzucanie 
skarg i pytań w eter lub w błękity* — przy- 
ozem poetka z niezadowolnieniem zaznaoza, że 
zwykle zostawały one bez odpowiedzi. Nie­
kiedy, dla większej skuteoznośoi zapewne, py­
tania takie bywały rzuoane w czasie prze 
jażdfcki łódką po bystrej wodzie, naprzykład
po D unajcu:
.Lecimy

po takiem zapew nienia! Miewa też poetka do
usług swych inne jeszcze źródło pe wiłoś i, rz«d 
ko komu zresztą dostępne, mianowicie — wi 
dzenia bezpośrednie tego, oo się dzieje w  nie­
bie, a nawet na łonie B óstw a:

„A ja wam móifię, że Big też ma uooe 
„Bezsenne...
„A ja w»m mówię, że Bign też szkoda 
„Róży, gdy z liśoi osypie eię oioha...

A fala żarem piersi mojej przenikniona 
"M odrym  sla, em bryzgnąła aż w niebo, do Biga, 
„Skrytego za eklepieniem swojem tajemniczem.
„Za nią poleciał krzyk mój, pytaniem nabrzmiały 
„I potrąod błękity i powróoił z niczem... (Poezye — 
Gebethner, 1890),

W id simy więo tu  wielką rozmaitość środ­
ków i sposobów naukowego wyjaśnienia zawi­
łych pytań żyoia i dziejów; ozy one są dosta- 
teozne, o to na teraz m niejsza; szkoda nato­
m iast wielka, ża pani Konopnioka, jak nie­
zmierna większość z nią jednomyślnyoh, zapo­
mniała o jednym jeszcze środku bardzc pro­
stym, skutecznym, a dawno znanym i zale­
canym, bo jeszoze przez O. Elizeusza w Mona- 
chomachii.

Potrzeba eię uczyć — przeminął wiek złoty 1

(Ciąg dalszy nastąpi).
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się dochodu z  majętnośoi ziemskich, jest nie-j jej gorzalnie jak dotychczas, pozostałyby w 
zbędnie potrzebnem, jeżeli Towarzystwo ms rękach wlaśoioieli prywatnych i pędzonoby w
spełniać swoje zadanie statutem wskazane.

Tak samo postąpiło Towarzystwo kredy­
towe aiemskie w Królestwie Polskism, k^óre 
także w roku 1893 przeprowadziło ogólną kon­
w ersję swoich 5 proc. listów na 4*/a pro a , 
przynosząc w ten sposóo ziemienom ulgę w 
trudnem  ich położaaia.

Jeżeli w oiągu roku 1894 kura listów 
zastawny oh się obniżył, to niepodobna t*go 
uważać jako następstwo konwersyi. Jest to ra ­
czej skutkiem zwrócenia aię publioznośoi ku 
walorem przemysłowym, których kurs przy o- 
beojayoh stosunkach targu pieniężnego usta- 
wiozaie się podnosi.

Jest zaś wprost nieprawdziwem twierdze­
nie, jakoby Dyrskeya Towarzystwa kredytowe­
go ziemskiego, z powodu trudności w ulokowa­
niu listów, odmawiała udzielania pożyozek łub 
Wymierzała ja w kwotach stosunkowo niskioh.

Dyrekoya przestrzsga śoiśla przepisów 
obowiązujących, a przy wymierzania pożyozek 
bada nietylko wartość kapitałową, ale także 
rentowność hipoteki, co przy tak  znaoznem 
w ostatnioh latach podwyższeniu cen ziomi, a 
równoozesntm obniżenia oen ziemiopłodów, jest 
przy udzielaniu długo termino wych pożyozek 
niezbędnie wskazane.

Zdarzyć się może, że przy takiem postę­
powania Dyrekoyi wysokość dozwolonej po­
życzki nie zawsze odpowiada żądaniu właści­
ciela hfpctski, lecz przez wzgląd na bezpie­
czeństwo insty tucji Dyrekoya musi jak dotych­
czas, tak i nadal zachować wszelką oględność 
przy wymierzania pożyozak, choćby miała na­
razić się na pedobne zarzuty, jak w artykule 
wspomnianym, że niektórzy właściciele ziem­
scy, nie mogąo otrzymać w Towarzystwie po­
życzki tak  wysokiej, jak tego ich interesa wy­
magają, zmuszeni są udać się o kredyt hipots- 
ozny do innych instytuoyi.

Wreszcie zauważyć należy oo do wzmianki 
o niedopuszczeniu dyskusyi nad kwestyą kon­
wersyi na Zgromadzeniu ogólnem z r. 1893, że 
jak świadczy protokół obrad Zgromadzenia, 
przeprowadzoną została w tym przedmiooie 
obszerna dysku sya, której rezultatem było upo­
ważnienie Dyrekcyi do zawarcia układu kon- 
wersyjnego; ten układ został podany do wia­
domości Ogólnego Zgromadzenia w roku 1894, 
które, jak powyżej nadmieniliśmy, na podsta­
wie sprawozdania komisy! rewizyjnej przepro- 
wadcenie konwersyi jako korzystne uznało.

Upraszamy Ssanownę Rsdakcyę o łaska­
we zamieszczenie niniejszych wyjaśnień w naj­
bliższym Nrze Przeglądu, Z poważaniem 

Z  Dyrekcyi galic, Towarzystwa kred, ziem.
W e Lwowie dnia 15 listopada 1894. 

Franciszek Rozwadowski Stanisław Gniewosz 
dyrektor. wiceprezes.

Przypisek Redakcyi, Zamieszczając niniejsze 
■prostowanie, tyle tylko zauważyć musimy, że 
nie trafia do naszego przekonania argument 
Dyrekoyi Towarzystwa kredytowego, jakoby 
spadek kursu 4'70wych listów zastawnych wy­
wołany był tern, iż publioznośó zwróciła się 
ku walorom przemysłowym. Gdyby bowiem 
taki prąd istotnie przeważał, to oczywiście 
spadłby kurs wszystkich papierów lokacyjnych, 
my zaś wykazaliśmy w na-zym artykule, że 
walory lokacyjne innych krajów koronnyoh,

nich wódkę pod kontrolą st?aży skarbowej.
Produkt tyoh gorzelni zakupywałby rząd i on 
miałby jedyne ęr*.wo prowadzić rafineryę 
wódki. W prawdzie jest jedna korzyść z tsgc, 
ta  miano wioie, że rząd poda zawsze zdrowy i 
ozysty napój, lecz tę korzyść niweluje zu­
pełnie to, że rząd będzie mógł dyktować za 
wódkę oeny jakie zeohoe Wódka podrożeć 
będzit, musiała, a im napój będzie droższy, 
tbm się koasnrnoya zmniejszy, a z nią równo­
legła zmniejszą »ię także doohody miasta z o- 
płat konsumoyinyoh. Tego samego zdania 
byli wszyscy rafinerzy i oztonkowis Koła pol­
skiego, należąoy do komieyi gorzaln:anei. —
P. Prezydent wnosi przeto, aby R»da uchwa­
liła w zasadzie wybrać kemisyę, któraby aa- 
prouwszy do grona swego fachowców z po za 
Sady, zastanowiła aię nad sprawą monopolu 
i powziąwszy odpowiednie wmo3ki, przedsta­
wiła je pełnej Radzie.

W  końcu oświadczył p. prezydent, iż pod­
czas Sajmu zwoła w tej sprawie do Lwowa 
wiec m iast i miasteczek.

W niosek p, prezydenta poparli pp. dr.
M a r y a ń s k i  i p. J  o n a s z , k tóry  sprawę 
monopola — jak to wozoraj donieśliśmy — 
poruszył tak ie  na posiedzeniu lwowskiej Izby 
nandlowej.

W głosowaniu Rada wniosek p. prezy­
denta jednogłośnie przyjęła. Na przyszłam po­
siedzeniu będzie przedłożoną JUdsia do z a ­
twierdzania lista tych osób, która mają wejść 
w skłed owej komisyi.

Dnia 21 bm. zejdzie się komisya reambu-
lacyjna w sprawie położenia drogiego toru na , *----  , ,  P ------------- ■, -
przestrzeni Lwów dworzao główny Lwów Pod- • odrywający ją od nauki, przemysłu i roli, podatki, 
zamcze. Delsgat*mi Rady miejskiej wybrano i wzrastające z każdym rokiem aa utrzymanie zbroj- 
do komiśyi tej pp. Dulębę, Maryańskiego, Go- ! ne8° pokcji i jako konieczna następstwo tych ano* 
łąbs, Ciaohoińskiago, Stroyaowskiego i Beisera.i ogólna zubożenie ludności, znikną z powierz-

R. p. G o ł ą b  oświadozył, że sekoya III  chni ziemi, Do przaprowadzenia tego ideału po­
z a s ta w ia ła  się na wozorajszem posiedzeniu trzeba tylko jidnej izeczy, a tą jest przejęcie się 
nad sprawą położenia drugiego torn. Pierwsza duchem chryetyanizmu. Pspież wzywa, aby dążyć 
komisya leambulaoyjua, w której również b r a l i  do przyspieszenia tego stanu rzeosy. Piękna misya 
udział delegaoi miasta, odbyła się w r. 1867 ’ przypada tu Europ ę, która wszystkie awije zdoby- 
Niestety jednak wówczas radni miejscy nie j cze cywilizacyjne powinna ob óció na aa irocenie po- 
bronili energicznie interesów miasta, gdyż zs- \ 8a!h nieoś nieconych dotąd światłem wiary katoli- 
Z Tolili na usypanie wału kolejowego, który z a - f chi9j> ttle wprzód także u sisbie pr*epr«wadzić ład 
pełnie przerwał kamuuikaoyę między mis- i > zjednoczyć pod skrzydłami Rzymu rozbity obóz 
ctsm a częśoią dzielnicy żółkiewskiej po z& \ chrześcijański. C«y zjednoczenie całego świata wje- 
wałam położoną i na niedogodne dla miasta n- j  dną owczarnię jest . możliwe ? Zapewne, gdyż tak 
sytuowanie dworca na Podzamczu. Owóż se- jj brzmi obietnica Chrystusowa, która posiada większą 
koya III, obradując nad tą  sprawą i chcąo choć j doniosłość, aniżeli kombinacya rr.zumu ludzkiego. 
W części wyrządzoną miastu szkodę naprawić, ! zaś do te- minn sprawdzenia się tej obietnicy, 
uchwaliła prosić Radę, aby delegatom wybra- i08t to z pewnością kwestya całego sztregu wieków, 
siym do komisyi reambulaoyjnej dała d y rek ty .jw  każlym jadaak razie postawienie idei zjednocze- 
wę, aby : 1) starali się o zniesienie usypanego j ni* katolickiego na porządku dziennym, pomcis ją

pozwala każdemu pismo św. tłómaczyć sobie wedle
osobistego zapatrywania i poglądów, mu iał papież 
przeciwstawić argumentu, oparta przeaswszystkiem 
sa zimnej rachubie i przemówić do praktycznego 
zmysłu tych narodów, które przez odszczapieństWo 
doszły do zupełnego materyallzmu. O ile głos Leona 
X III wywrze wśród nich pożądane dla papiestwa 
wrażenie, na r.zie afe da się obliczyć, stwierdzić 
jednak należy, że najbliżej ideału katolickiego stoi 
społeczeństwo angielskie, ono też zapewne pierwsze 
doprowadzi do sojuszu z Kościołem.

Oprócz rdzennego ustę u o nawróceniu sekt 
niekatolickich, encyklika zar ie’a taśże dodatkowe 
nwagi, zwrócone już wprost do wyznawców katoli- 
oyzmu. Między innemi np. zajmuje się określeniem 
stosunku Kościoła dc państwa i podnosi fakt, że 
Kościół katolicki robił nieraz ustępstw* ze swoich 
praw na rzecz państw, czego dowodem są liczno 
konkordaty, z niemi zawierane, lecz w zamian za to 
spotyka się systematycznie z tendencyą podpo­
rządkowania Kościoła interesom państwowym. Kościół 
jako dzieło boskie, jest , irietytuoyą w sobie skoń­
czoną Dlatego posiada własne prawe, a nawet 
egzekutywę, lecz bynajmniej nie pozostaje w sprzecz­
ności z interesami państw, gdyż ma zupełnie 
odrębny zakres działania i obowiązki. Owszem, 
dwie. tc potęgi, z których jedna jest duchową, a 
druga doczesną tylko i mattryalną, powinny wspie­
rać się dla wspólnego dobra i szczęścia ludzkiego. 
Obie także posiadają wspólnych wrogó *, jak wolno­
mularstwo, które ,uie spocznie cż ostatniego króla 
powiesi na wnętrznościach ostatniego księdza."

• Nakoniea kreśli encyklika rodz&j obrazka przy­
szłości, w którym uplastycznia rzczęście, jakie czeka 
ludzkość z chw lą, gdy zasady katolickie wejdą w 
brew jej. Takie potworne urządzenia, jak milit ryzm, 
pochlebiający najzdrowszą i najsilniejszą młodzież i

wału kolejowego i zastąpienia go wiadaktsm, 
przez oo by się stworzyła bezpośredoia komuni- 
kfcuya między miastam a dzielnioą Żółkiewską; 
2) aby mosty kolejowe wznoszące się nad uli­
cami były tak szerokie, jak linia regulacyjna 
tyoh ulio i 3) aby delegaoi oi odbyli wspólną 
naradę z dyrektorem urzędu budowniosego p. 
Hcohb9rger-3m i radeoaiai m agistratu Łyszkow- 
hitn i Oatwińakim, rozpatrzyli dokładnie daw­
ny kontrakt i uohwalili w jaki sposób mają 
wspólnie broaió interesów miasta w komisyi 
reambulaoyjnej.

W  końou proponuje sekoya III, aby R a­
da podczas pobytu we Lwowie p. prezydenta
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mysiowyoh woale nie zaszkodziło.

Rada miasta

równie, a nawet mniej pewne od listów zasta- f kolei państwowych dra Bilińskiego wysłała do 
wnych naszego Towarzystwa kredytowego, niego deputaoyę i prosiła go c uwzględnienie 
stoją nierównie wyżej, tym zatem walorom życzeń miasta.
przerzucenie się publioznośoi do walorów pr*e- j P. r. M i e k * l s k i  st»u^l gui^oo w o W
vn-ao V.w{rnh woale nia zaszkodziło. \ nie mieszkańców dzielnicy żółkiewskiej, k tórzy

l odoięei od mis sta wałem kolejowym cierpią 
t W  i w a  krzywdę, gdyż są pozbawieni bezpośredniej ko-

L W U W a .  munikaoyi z miasfcam, w skatsk ozago grau ta ioh  
L  w ó w 16 listopad*. tracą na wartości, a domy się nie rentnją. 

P. prezydent Mochnacki, zagaiwszy wezo- Przemawiali jeszcze pp. B a r d a s z  i R a w -  
rajsse posiedzenie, zdał ralaoyę za swyoh s k i ,  poezem Rada przyjęła wszystkie wnioski 
czynności, jakie przedsięwziął w W ieln iu  w przedstawione przez p. r. Gołąba. 
sprawie 10-milouowej pożyczki m. Lwowa. Po załatwieniu kilku rekursów w spra-
Posiew ai cd sankoyi ustawy o pożyozoe zale- wach budowniozc-polioyjByoh i kilku spraw 
ieć  będzie zestawienie preliminarza na r. 1895, śoiśls administraoyjnyoh, przewodniczący o gc- 
przsto p. prezydent poozynił wszelkie kroki, dżinie */»9 dla braku kompletu zamknął posie- 
aby przyspieszyć ostateozae załatwienie tej dzenie. 
sprawy. Był w ministaryuoa finansów , kon­
ferował z p. ministrem Jaworskim, z p. Za­
leskim i z posłami wybranymi do Rady pań­
stwa z m. Lwewn. W szyscy oświadczyli ge-
toweść poparoia sprawy, ze w.-ględu na oo Lwów 16 listopada,
p. prezydent żywi nadzieję, iż kwestya po- Ostatnia encyklika Leona XIII. Wozoraj do
iynaki już w tych dniach będzis pomyślnis kbńozjl ks. Szozęsny Malarski w Czytelni kato
dla miasta załatwioną. liokiej swego odczytu o ostatniej encyklice papieża

Bawiąc w W iednia , zajął się p. prezy- Leona XIII „Prasclara gratnlationis", zajmującej się
dent również sprawą monopolu epirytuiowego, ideą połączenia z kł-olicyzaem wszystkich innych 
nad którą obradowała właśnie wówczas ank e- wyznań śriata. Z.Jat!riwszy się ze wschodem, któ- 
ta  rafineiów spirytusu w Austryi- Zaaię- :emu należało się pierwszeństwo « tego powodu, 
gnął infoimaoyi u członków tej ankiety i że tam właśnie chryetysnizm zrodził się i uróał do 
porozumiewał się z tymi członkami Koła poi* potęgi, któ:a wstrząsnęła podwaliaatai sttroźyt-iej 
skiego, którzy należą do komisyi gorzelnia- cywiiizacyi, papież zwraca aię w encyklice swej do 
nej. Myśl monopolu powstała na W ęgrzech, a proteataniyzmu, obejmującego wyznania Intarskie, 
minister Plener zgodzł się ca c i ą ; ustawa o ’ kalwińskie i auglikeńskie. Tu Laon XIII użył z u- 
monopolu musi atoli być przedłożona wroed- prłnie odmiennych środków, aniżeli w tej części, 
tem R adtia państwa do zitwierdzama. UsUwa j którą poświęcił schyzmie wsohodnisj. Religji opartej 
ta grozi k ięstą  miastom. W edług projektu na racyonelzmie, religii, której główny dogmat
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olbrzymio naprzól i to jejt wielką zasłagą ostatniej 
encykliki Leona X III Praeclara gratulationit.

Konkursa. Magistrat m. Podgórza lozpisał z 
terminem do 81 grndnia b. r. konkurs sa posadę 
kaeyera kasy miejskiej w Podgórzu z roczną płacą 
700 ił. z dodatkiem ra  mieszkanie i kwinkweniami. 
Msgirtrat m. Bolechowa rgłasza kouknrs bb wete­
rynarza miejskiego. Podania należy wniiśi do końca 
grudnia b.

Ze Ster adwokackich- Dr. Samuel Blanstein 
wpisany na listę adwokatów z siedzibą w Stani­
sławowie.

Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya lwow­
ska obrz. ł*ć. Przeniesiony w charakterze karata 
I  klasy do szpitala garnizonowego w Przemyślu 
ks. Izydor Pilarski. Jnrysdykcyę olrzymtli księża: 
Alfons Drążsk i Józtf Rachwał z lwowskiego kon­
wentu OO. Cominibeiłow. Zmiany w klerae za­
konnym : Dnia 16 października br. O. Maciej Rane, 
generał kongr. Najś* Odkupiciela utworzył wioe- 
prowiucyę polską zakonu 00. Rsdemptoryetów. 
Przełożonym wice, rowincyi, jako wizytator, miano­
wany O. Etigelbert Janeczek; O, Bernard Łubień­
ski i O. Antoni Jedek jego konsultorami. W Moś­
ciskach rektorem mianowana O. Barnard Łubieński; 
w Tuchowie superiorem O. Tecfi Pa sur. O. Antoni 
Jeaek przeniesiony z Tuchowa do Mośoisk; O. Pa­
weł Ueiasner z Mcśoisk do Tuchowa.

Raut. W niedzielę dnia 25 listopada odbędzie 
się n.ząazcny staraniem To w. św. Salomei wielki 
rant w sslach kasyna miejskiego, z łaskawym 
współndzśtłem pani Helany Modrzejewskiej. Komi­
tet nie ezszędz. starań, by całość stanowiła odpo­
wiednie otoczenie dla n* zej najznakomitszej artystki, 
która mimo nawału pracy z godną uznania ofiar­
nością łaskawie przyjąć udział w nucie raczyła. 
Bliższe szczegóły podamy wkrótce.

Nabożeństwo, Staraniem Towarzystwa im. św. 
S.ljioei odbędzie się uroczyste nabożeństwo w dnia 
śy. Salomei, t. i. 17 bm. w sobotę o pół do 10 w 
kościele arihilatadralaym. Celebrować będzie ks. 
kanonik Weber, kizynie powie ks. prałat Gnatowski, 
a Tow, muzyczce pod batutą dyrektora Schwarca 
przyrzekło przyczynić się śpiewem do uświetnienia 
uroczy itcśc-.

W sprawie upiększenia Lwowa. Wrócić je­
szcze muwmy dn projektu przeszacsaia kolei żela­
znej poza wzgórza Kiep*rowskie, projektu, który 
jak to już p .wiedzieliśmy, ma ogromne znaczenie dla 
Lwowa, a w pierwszym rzędzie przyczyniłby się do 
zrobienia tago, co byłoby sprawiedliwem dla dziel­

nicy żółkiewskiej. Albowiem jak dalscs upośledzona 
jest ta dzielnica i po macoszemu dotąd taktowana, 
zrozumiemy łatwo, jeżeli pociągniemy w sobie w my­
śli linię napowietrzną od Wysokiego Zamka do św. 
Jura, Oto wszystkie gmachy pnbliczae, wszystkie 
szkoły i zakłady naukowe znajdują eię po lewej 
stronie tej linii, po prawej zaś, t. z. wł.śaie na 
przedmieścia żólkiewskiem nie ma żadnej szkoły śre­
dniej, ba nawet żadnej szkoły ludowej prócz jednej 
szkoły św. Marcina najmniejszej za wszystkich szkól 
lwowskioh. Ozyź można w obeo tego dziwić się, że 
ladzie mający rodziny, szukają mieszkań tylko w ta­
kich okolicach, gdzie są szkoły w pobliża, na iól- 
kiewskiem zaś mieszka tylko najuboższa klasa. Słu- 
sznem przeto jest żądanie mieszkańców tej dzielnicy, 
ażeby w Jej obrębie znajdowtł się przynajmniej Je­
den średni zakład naukowy. Zakład taki pomieścić- 
by można bardzo wygodnie w razie przełożenia linii 
kolejowej między Podzamczem a dworcem głównym 
w dzisiejszym bndyjku stacyjnym na Podzamcza, 
obszar zaś zajęty przez tory kolejowe i rozmaite 
bulynki stacyjne aa Podzamczu, moiaaby obrócić aa 
ogród publirzay, łączący eię w harmonijną całość z 
plantacyami Wysokiego Zamku.

D&lszą przeszkodą, tamującą dotychczas roz­
wój dzielaioy żółkiewskiej, jrst Pełtew, której ko­
ryto w całym biegu przez tę dzielnicę jest odkryte, 
sieje dokoła smrodliwe w, ziewy i zatruwa powie­
trze. Koniecznie zatem potrzebaby nakryć Pełtsw 
i uregulować jej łoźyako, przodewszystkiem zaś po­
głębić je, gdyż obe-uie jsat poziom jego wyższy od 
stanu wody zaskóraej, skutkiem czego nie można 
gruntów odwodnić, ani też przeprowadzić raoyoaal- 
nsj kanalizacyi. Dziś bowiem skutkiem tego, że kc- 
ryto PelŁwi jest wyższe od poziomu wielu ulic na 
Żółkiewskiem, przeprowadzenie kanalizaoyi jeat wprost 
niemożliwem. I tak, gdy ml szkańoy ulicy Młynar­
skiej prosili o wybudowanie im kanału, musiano ich 
prośbie odmówić, gdyż okazało się, że gdyby lanał 
ten wybudowano, to woda z Pełtwi wdzierałaby się 
do kanału, a nie przeciwnie. Koniecznie zatem po­
trzeba pogłębić koryto Pełtwi w dzielnicy Żółkiew­
skiej p zynajmaiej o jeden metr. Mieszkańcy tej 
dzielnicy zamierzają więc ndać się do Wydziału 
krajowego i Sejmu z prośbą, ażeby regulacyę tego 
kawałka Pełtwi przeprowadzono koszram fanduszn 
krajowego. Sejm uchwalił bowiem już p> zaprowa­
dzić regulacyę Pełtwi aż do Buska, wszelako regu- 
lacya ta mj się zaczynać dopiero od Zamarstynown 
a zatem o kilkaset kroków za przedmieściem Zół- 
kiewskiem, owóż zabiegi właścicieli realności na 
tem przedmieściu, którzy są zanadto ubodzy, aby 
mogli ponieść keszta uregulowania łożyska Pełtwi na 
długości tych kilkuset metrów, zmierzają do tego, 
ażeby ten kawałek rzeki objęty został uchwalonym 
jnż planem regulacyjnym. Korzyści, jakieby to ure­
gulowanie przyniosło, byłyby ogromne, gdyż wszyst­
kie rozlrgłe grunta bagniste na Zamarstyaowie i 
Żóikiewekiem możnaby odwolnió i stanowiłyby one 
prześliczne tereny bndowlane.

A teraz uprzytomnijmy sobie w myśli obraz, 
Jaki przedstawiałaby owa najdl. żrza ulica we Lwo­
wie, któraby powstała przez zbarzenie dwóch lub 
trzech domóv na plaon Gołuchowskich i przedłoże­
nie wałów hetmańskich hen aż kn owym wzgórzom 
kleparowakim, zamykającym kotlinę, w k órej Lwów 
leży. D j zburzenia nadają się domy pod 1 7, 8 i 9 
na placn Goiuchowskich. Jeżeli zburzy się te trzy 
domy, nawiasem mówiąc brzydkie i brudne rudery, 
i wybije się otwór na targowicę zbożową, wówozas 
po nakrycia Pełtwi i usunięciu wału kolejowego 
nie ma się już żadnej przeszkody na dalszej drodze 
i można stworzyć taki wspaniały bulwar, jakiego 
nie ma może drugiego w środkowej Europie, bul­
war długi na kilka kilometrów, a zamknięty wspa­
n ia ły m  dw orcem  kolejow ym , w znoszącym  s ię  na 
wzgóriu kleparowskiero, a właściwie i po za ten 
dworzeo możnaby bulwar ten przedłużyć aż do 
Brzuchowic, a wtedy po obu stronach tej drogi 
powstałyby piękne wille, gdyż okolica timt* jest 
zdrowa i pizjśliczna, a linia tramwajn elektryczne­
go, którą wówczas z całą pewnośalą wybudowanoby 
do B zuthowic, ułatwiałaby komunikacyę z miastem. 
Jeszcze z jednego względu byłby taki bulwar 
prawdziwem dobrodziejstwem dla mieszkańców 
Lwowa. Oto dziś nie ma we Lwowie prawie 
mcżncści odbycia przejażdżki powozem ozy doroż.-ą 
W mieście bowiem nie ma ani jednej drogi, któ­
ra by eię ku temn nadawała. Pozostaje więi tylko 
wybrać się za rogatki. Wszelako jest to przy-; 
jemnośó tak kosztowna, że nie każdy mtże sobie 1 
jej pozwolić, za rogatkami bowiem przestaje 
obowiązywać taryfa dorożkarska i dorożkarz każe 
sobie płacić tyle, ile ma się podoba, a opłata myta j 
ca rogat ach zwiększa jeszcze kosztu, co jednak ! 
najważniejsza, to to, że gdyby nawet kto nie oglą- I 
dał się na koszts, to z takiej przejażdżki nie wiele 
ma przyjemności, gdyż gościńce z i rogatkami są 
fatalne, pełne dzinr i wybojów, lnb też zasypane 
szutrem, więc psdozas etoty pełne błota a podczas 
goaucby twortą tarniny kurzu. Uiica zaś owa, którą 
mamy n-* myśli, równiutka, długa i szeroka, stano­
wiłaby przepyszne corso dla powozów, a i dla pie­
szych byłaby nlnbionem miejscem przeohadzki. Taką 
olbrzymią zmisnę, któraby była punktem zwrotnym 
w rozwoju nietylko dzielnicy III, ale całego miasta 
możnaby przep owadzić stosunkowo bardzo nie­
znacznym kosztem, gdyż koszta nabycia owych 
trzech ruder na placu Goluehowskioh powetowałoby ?

się w znacznej części przez to, że po ich zburzenia 
i przebiciu ulicy pozostałyby po oba jej stronach 
szerokie skrawki tarenn budowlanego, który wó wczas 
przedstawiałby bardzo znaczną wartość.

Z Dobromila nam piszą: Ogół d.b.-ze my­
ślący tutejszego powiatu a w szczególności miasta 
Dobromila, dotknęła niemili wiadomość o przenie­
sienia komisarza powiatowego p. Mieczysława Pasz- 
kndzl iego, na posadę do namiestniotwa we Lwo­
wie. Urzędnik ten przez trzy lata pracoweł w po­
wiecie naszym z rzadką gorliwością i poczuciem 
dobra ogólnego. Każdy krok jego cechował praw­
dziwie obywatelski sposób myślenia i dążność do 
poprawienia zaniedbanych o i lat dawnych stosun­
ków powiatu. Ogół tutejszy nie może się oswoić 
z myślą, że straci z pośród Biebie duszę i inieya- 
tora każdej dobrej sprawy, że po jego odejściu 
wezmą górę złe żywitły w mieście i powiecie, 
które dawniej rej wodziły i tylko pod uczciwą a 
żelazną ręką pana Paszkudzkiego ucichnąć masiały 
chwilowo. Niebezpieczeństwo zag -&ża pewne, że po 
odejściu tego zacnego rządcy powiatu, zbyt młode 
jeszcze owoce jego uczciwej działalności zmarnieją 
a przytłumione ognie wiohrzeń i nadużyć w powie­
cie z tem większą siłą i reakcyą wybuchną. Wielką 
i niekłamaną wdzięczność, która nie wygaśnie i pc 
jego odejściu, ma powiat dobromilski dla pana 
Paszkndzkiego, który z rzadką cywilną odwagą, 
nier.iflektnjącą na intrygi i odgrażania się, umiał 
bronić dobra publicznej sprawy przeciw naduży- 
c om i szalbierstwom. Pizy jego pomocy orzyszczono 
radg powiatową ze złych czynników, gminy wiej­
skie pozbyły s;ę szkodliwych wójtów, — gminy 
miejskie wybrały zarządy złożone z ludzi uczoi- 
wych i chętnych do pracy, a bezłid i nadużycia 
w mieś ie Dobromila, zapewne również przy po­
mocy i energii pana Psszkudzkiego zostałyby uchy­
lone. — Tracąc tak .czynorgo a zawsze nieskazi­
telnie prawego urzędnika, mimowoli oddajemy s-’ę 
zwątpieniu i patrząc z przyjemnością na teraźniej­
szość, ze strachem i żalem pytamy: czy pójdzie 
tak dalej* ? i — oo będzie dalej ? Wybierają się 
depntacye wszystkich klas ludności i korporacyi 
autonomicznych do pana namiestnika z prośbą, by 
nadal pozostawił tutaj pana Paszkudzkiego, by nie 
narażał nas na brak urzędnika, który jest duszą 
i podporą powiatu a którego ubytek zada temu 
powiatowi dotbli*ą i niepowetowaną klęskę Wpraw­
dzie żywioły mętne (a głównie nieebrześciańskie) 
rade są z tego, że odejdzie urzędnik dbały o pu­
bliczny porządek i tępiący nadużycia, leoz cały 
aresztą cgół sz-zerze i serdecznie boleje n*d tą 
stratą.

Dowiadujemy się właśuie, że Rady gminne 
m’ust Birczy i Nowego miasta należą-yoh do tu­
tejszego powiatu uchwaliły jednogłośnie nadać ho­
norowe obywatelstwo komisarzowi panu Paszkudz- 
kiemn, a że od dwóch lat jnż jest on zaszczycony 
htnorowem obywatelitwem miasta Dobromila, stąd 
dowód, jak dobrym, łubianym i miłym był czynni­
kiem w tutejszym powiacie. Lecz te oznaki uznania 
nie zwró-ą nam straty! Cieszymy się jednak na­
dzieją, że p. namiestnik uwzględni zgodną i ns Iną 
prośbę powiatu, i nehreni go przel dotkliwą i bo­
lesną stratą, pozostawiając nadal na dotychrzłso- 
wem stanowiska pana komisarza Paszknizkiego.

W parlamencie wiedeńskim podczas obr^d 
nad ustawą cywilną poseł Fanderlik brouił gorąco 
piojektu rządowego. Przeciwnik tego projektu po­
seł Barghcrt zrobił p. Fanderlikowi zarzut, iż on 
dlatego broni przedłożenia rządowego, że chce zo­
stać radzsą dwora W odpowiedzi na te p, Fan­
derlik posłał p. Burghartowi świadków, ale p. Burg- 
hart cd mówił aatysfakoyi.

Demonstncye Franciszek Kosząc, syn zmar­
łe g o  n ie d a w n o  Ludwika K o iz u t a ,  dyktatora z roku 
1848, odbywa po Węgrzech pochód tryumfalny i 
w rozmaitych miłstach wygłasza mowy. Z mów 
tyoh niektóre są skierowane przeciw dualizmowi i 
węgierskiemu rządowi. Znakomity pisarz węgierski 
Maurycy Jokaj, napisał był przed parn dniami list 
do Koszati, aby zaniechał zgubnych dla Węg er 
agitacji, ale list ten żadnego nie odniósł skutku.

Dziennik Nemzet wystąpił również przeciw po­
stępowaniu Kr szata. Za to studenci peszteńscy poi 
lokalem redakcyi urządzili demoustraoyę, a miano­
wicie wśród krzyków i pęków, spalili tan nam u 
Nemzeta, w którym się znaj owal ów artykuł wzy­
wający K szuta dc lojalnego za ihoay wania się. Po- 
lieya rjzprószyła demonstrantów, 60-oiu studentów 
uwięziono.

Pożar. W Krechowicaoh pod Stanisławowem 
spaliły się zabudowania dworskie i wszystkie zie­
miopłody. Szkoda, wynosząca 4000 zł , dotknęła 
dzierżawcę p. Bergmana.

Z Bukowiny piszą nam : Donoszę Szan. Re- 
dakoyl o zdarzenin nie do nwierzenia, któ;e miało 
miejsce w majątku moim Petrcutz nad Seretem 
z dnia 13 na 14 b. m. W gnmnie zgorzało sześć 
obok siebie stojących, pc dziesięć sążni długich, 
ste-t ze zbożem doszozętnie, podczas gdy tuż obok, 
bo zaledwie kilkanaście kroków znajdnjąoyoh się 
zabudowań, jako to: stodoły, spichlerza i stajni, nie 
mówiąc już o stosunkowo bardzo blisko będąoym 
dworze, wcale ogień nie tkaął. Pożar trwał prze­
szłe 12 godiir, a pomocy nie było, śmiało można 
powiedziió, żadnej, gdyż włościanie, którzy się po* 
zlatywali, przypatrywali się tylko ogniowi, a dopie­
ro w przeszło pi łowię trwania pożaru zaczęliśmy

Z A G R Z E B A N I
-ar iib ,  r

PO W IEŚĆ
przez Klemensa Junoszę.

(Ciąg dalszy),
— N o ! — widzi?z p -n  — sobiota, panna, to 

zawsze co innego...
— W ielka mi rzecz, — panna! Mając pięć­

dziesiąt lat z  osiadam, mogła się już była do 
tej pameńakiej godności przyzwyczaić — i me 
wyrabiać komedyi na starosó.

— D ajżei jej pohój! — o jaizioii to zm art­
wieniach mówiłeś — panie M isołaju ? 1

— Mam ich tysiące... ocazień now e!
— Słyszałem i j« coś o tem...
— T y?
— T a k !.. Joel mi wepominał.
— Znasz go ?
— Znam — ale akądby on mógł wiedzieć ?
— Jednak widocznie ooś wie.
— Ale to chyba przeczuł — bo maie wiel­

kie istotnie zmartwienie spotkało, dziś rano, 
przed samym twoim przyjazdem...

— Goż się stało?
— Okropność! powiadam ci nrój koobany! 

okropność! Wolałbym m e wiem oo stracić — 
wolałbym z Gapcewiozem sprawę przegc»ó, — 
wolałbym... już sam me wiem, cobyrn wolał...

— Ależ o oo idzie?
— O c o ! o oo! przecież znasz ten mój oso­

bliwy zegar z kukułką.
— Znam ten stary grat, jak  zły grosz.
— N o ! tylko proszę c ię , tak nie mów. Nie 

znasz się, me masz o tśm  najmniejszego wyo­
brażenia i dowodzisz. Grat 1 proszę c ię ! oóź to 
jest grat?,.. Należy rozróżniać... Nie wszystko 
oo stare jeat gratem... są antyki...

— - Jak  my obaj, naprzykiad — rzekł śmiejąc 
się Jajko.

— To znów oo innego. My—zwłaszoza, gdy 
nikt nie słyszy — możemy sobie po przyjaciel­
sku, r a  cztery oczy, powiedzieć, że jesteśmy 
dwa siarę graty, nie miniemy się z prawdą, 
ale nazwać mój zegar, starym  gratem... to da­
ruj ! kochany Śymplioyuszu! wyrażenie — to 
jest, Ż9 tak powiem., barbarzyństwo!

— No nie gniewaj się, w twoim własnym 
domu nie ohoiałbym oi robić priykrośoi. Otóż 
cofam niewłaściwe wyrażenie i uroczyście 
nazywam twoją kukałkę, nie gratem  — lecz an­
tykiem.

— Przez żarty  ?
— N ie ! n ie ! na seryo — ale gdsież raoya 

do martwienia aię?
— W idzisz! ten zagar, ten mój najmilszy 

z e g a r , spadł ze ściany i rozbił się na drobne 
kawałki...

— Ten z kukułką?
— Ten! ten! mój przyjacielu!...
— N o! jeżeli tak ? — to ozekajże! Za parę 

miesięcy będę n» jarm arku w Łowicza i ku­
pię oi taki sam , nowiuteńki... — jak zaoznie 
*uk*ó, to ręczę oi, że w stajni słychać będzie..

— A , proszę oię 1 To zakrawa na żart — ta- 
kioh zegarów ju t dziś nie w yrabiają; a jeżeli 
wyrabiają, to nie takie, lecz liohą tandetą nie­
miecką... Dla tego wstrzymaj się z tym  poda­
runkiem...

Pan Symplioyuśz, nieohoąo gospodarza draż­
nić, wnet na inny przedmiot rozmowę awrócił.

— Byli tu  u ciebie Niemcy podobno — za­
pytał.

— Byli...
— Zapewne o kupno Maoiejowa ?

j — A niby !
— Joel mówi!, że jesteście blisoy końca, że 

masz zamiar sprzedać.
P. Mikołaj milczał. Wstał od stołu i wiel­

kimi krokami chodzić po pokoju zaczął.. W i­
docznie b)ło, ża humor iraoi.

— Tedy! kochany panie Mikołaja — odezwał 
się Jajko — jeżeli mam prawdę powiedzieć, to 
obeonie nie miałom woale zamiaru do Maoiejo- 
wa wstępować...

— A to dlaczego ?
— B j interesa powołują mnie gdzieindziej — 

ale jak mi Joel powiedział , że masz kłopoty, 
że oię tu jakieś szwaby najeżdżają — pomyśla­
łem robie, że nie godzi się zostawiać przyja­
ciela wśród trosk i przyjeonałem... ale widzę, 
żem w złą godzisę trafił—

— Bój,się Boga człowieka! z ośwartemi rę­
kami zawsze oię przyjmę i witam, a ty jakieś 
suppozyoye lobisz. Strułeś maie „kukułką" — 
to prawda, bo jak można nazywać szacowny 
antyk, starym gratem— Strułeś mnie, tem bar­
dziej, ża jesteś moim starym przyjacielem iże , 
jeżeli od kogo, to od eiebie .me spodziewałem 
się takiej herezyi usłyszeć. Pomimo tego, dro­
gi Sympiicyuszu! kocham oię jak brata — i 
jeżeli jeizoze powtórzysz, żeś do mego doma 
w złą godzinę trafił, — to... to... ohyba strze­
lać się z tobą będę.

— Dajże pokój, panie Mikołaju! — o oo ma­
my się strzelać ? Tu ważniejsza rzeoz jest i po­
wiedz mi tak, szczerze, ozy na pewno myślisz 
się pozbyć Maoiejowa? ozy na prawdę wsze­
dłeś z tymi szwabami w jakoweś układy ? Czy 
Joel prawdę mówił?

— Joel jest głupi! — odpowiedział pan Mi­
kołaj z  gniewem. Głupi jest, bo nio nie roza-

mie, ani rozumieć nie może... Oni mnie męcsą 
— ty wiesz najlepiej Symplioyuszu! jak oni 
mnie męczą!

— Zapewne...
— Ciągle, oiągla ta nieszczęsna kwestya 

sprzedaży jest na stole. Ciągle słyszę jedną i 
tę samą piosenkę; — a po oo? a na oo gospo­
darować I a niech się ojoieo tego kłopotu po­
zbędzie! powiadam oi Sym plicjuszu! głowa 
puchnie cd tego .. Sprowadzają mi tu różnych 
kupców: żydów, Szwabów, Bóg wie zkąd! — 
każą się z nimi układać i traktować...

— Jakto kufą ? Któż zmusza o ię , żebyś 
słaohał ?

— Nie zmusza... i  zmusza...
— Niorozmniem...
— Zmusić nikt nie może, bo nie ma prawa, 

ale nudzą, męcsą. Nie m«sz wyobrażenia jak 
nudzą...

— Więo cóż,?
— Więc dyssymuluję, udaję... Jaśció wolę 

fo, niż otwartą wojnę... powiadam, że owszem, 
żs ohętnie sprzedam, nieoh tylko dadzą kup­
ców. Oni dają kupców, ja stiwism  warunki, 
kupno nie przychodzi do skutku. Tem się 
trzymam tylko pr*y Maoiejowie i ... przy 
życiu....

— Rozumiem ja to. Dobrze robisz, bardzo 
dobrze robisz, mój Mikołaju!

— Ba, ale ozy długo tak opierać »ię 
zdołam ?

— Ja myślę, że dokąd oi się będzie po­
dobało.

— Oj n ie ! Oj nie I Oni mnie jnż okropnie 
zmęoiyii, a teraz, z tymi Szwabami jest isto­
tnie rzeoz oiężka...

— Z powodu?

— Doskonale ohoą płaoić. Wszystko, oo pro­
ponuję, przyjmują. J aż nawet sam nie wiem, 
oo mam wymyślić ? Musi im bardzo zależeć 
na kupnie Mroiojowa, bo nawet grymasy mo­
je uwzględniają. Powiedziano było, że sprze­
dam z inwentarzem i w tym stosunku ustano­
wiono szacunek. Ja żądam wyłąozania szsśaiu 
najlepszyoh koni; powiadają, że i owszem. 
Wyłąosam oztery, oo najpiękniejsze krowy, 
powiadają, badzo dobrze. Wyłąozam powó*, 
bryczki, uprząż, siodła; mówią, że im nio po­
tem... Musi w tem ooś byó, ale oo ? nie 
wiem. Czy oni przewidują, żs przez Macie­
jów pójdzie droga żslazaa? ozy oo? Jednem 
słowem, ie  wszystko akoeptuią, na wszystko 
Się zgadzają, byle tylko końozyó i końozyó, 
jak najpr jej... Sam już nie wiem, oo mam 
wymyślić, żeby się od tego uwolnić ? Za dwa 
tygodnie znowu tu mają przyjechać. Ratuj! 
jeżeli możesz! radź !

— Wiesz oo — rzekł po namyśle Jajko — 
sprzedaj im ów sławny proces z kapitułą.

— Bój aię B 1 człowieku ! toó to trzy gro­
sze nie warto.

— Tem lepiej 1
— Ale jakie?.... proponować nawet nie 

wypada.
~  Dlaczego ? Ostateoznie, rzsoz to nie tak 

zła jak sądzisz. Wasze prawa do spornyoh 
terytoryów są jasne, a ie  dziś majątki kapi­
tuły nie znajdują się w jej ręku, tylko w ręku 
r*ądu, to nie znaczy nio. . Odpowiada ten, kto 
posiada, ponieważ pretensye wasze przeda­
wnieniom nie uległy. Ja tę rzeoz znam , dość 
blisko nawet.

(Ciąg dalssy nastąpi).
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Sprow idzofią sikawką zlecać dachy budynków naj­
bliższych igaib. Ocalanie zabudowań zawdzl jizlć 
jodynie ndeży wypadkowi, że pranie zupełnie wia­
tru nie było Hieronim, Łodyński

Pomys! S a ry  Bernliardt W łacny grób wy­
zyska ż do celów reklamy, oto naj-owrzy pomytł Sa­
ry B r-,bard. Dama ta w wolnych chwilach zaba- 
v n jię rzeźbiarstwem i tak up. teraz kończy biust 
słynnego aktora francuskiego Ovquelina. Ala arcy­
dziełem jej aluta ma być wtaeny jej,., grobowiec. 
Rysunki są jaż gotowe, braV.uje jeBzcze riektóiycb 
narzędzi, wymaganych ppzy wykonaniu tak wielkie­
go dzieła. Marmur spoczywa już w pracowni Sary 
Be?nbaidt i czeka na pierwsze uderzenia jej dłuta.

NOWO Ciało O ćziwnycn własnościach odkryła 
chemia Zwie eię ono CryoBtazą, a składa sią * ró­
wnych części feniolu, kamfory i sap^ninn. Ma ono 
tę właściwość, w rę c z  przeciwną wszystkim innym 
is janym dotąd oiałom, źe w niskiej temperaturze jeet 
płynnem, przy podniesieniu z«ś jej tężeje. Chemia 
wprawdzie zna cały szereg c -l I, które w niskiej 
temj eraturze są płynne, w wyźszaj zaś tężeją, są

ka: policyanci dobyli szsbsl, a demokraci odpowie­
dzieli gradem kamieni. Trzej z tych ostatnich ścią­
gnęli trumuę Curtisgo z karawanu i chcieli z nią 
koniecznie udać s:ę przez plac Wenecki, ele dzien­
nikarz B.',rzilai wyperswadował im, aby ubrr li racztj 
uiieę tJottsghe Oaeu e, g-lzii przed kościołem św. 
Stanisława biasupi. przyszło nareszsie dc zgody mię­
dzy demokratami a strażą: trumna „róoiła na ka­
rawan, złożono zakazane chorągwie i udano się innrj 
drogą na cmeutar Campo Varano. Jest kilku ran­
nych między strażą i między demokratami, ale nie 
ma zabitym.

Biedny cesarz chiński Jelno * pism holen­
derskich od sweffo korespondenta koreańskiego otrzy­
mało tuki opis życia i otoczenia cesarza chińskiego:

W dramacie, Który się na dalekim wschodzie 
rozgrywa, cesarz chiński jest postacią najtragiczniej­
szą Ten w^tły młodzieniec za smutnemi oczyma 
siedzi jak w więzieniu w swoim obszernym pałacu, 
jakby osobliwszy ptak, trzymany w złotej klatce. 
Ub ór jego iest bardzo prosty pomimo młigo prze 
pycbu, kió y gi ctaczc. Cesarz clrńskl ma zbytko

w«tó na krześle tronowani pełen godność i sztywny 
kcniacz sie. Ma ś.nątynie, w których c.oźe klęczeć 
i odprawie ć ceremonie, ze wszystkimi ruchami, prze­
pisanymi cesarzom chińskim od wieków przez Li- 
Ki, księgę ceremonii, Mo:!e cicLy i samotny błąkać 
się po wspaniałych ogrodeeb, pełnych ptaków śpie­
wających, oz lob onych w przecudne wodotryski; ale 
n‘gdy nie widzi nic więiej poza swój ciasny hory­
zont. Świata zewnętrznego nie widzą jego oczy. Nie 
widzi nikogo ze swych milionowych poddanych, nie 
w e, co to życie, lud, morza, ziemia, n'e wie nio 
prorz tego, co mu powieazieo mandaryni zechcą. Za 
to jest eynen nieba, do którego należy wszystko, 
co się pod niebem znajduje, jak powiada chińsKis 
przysłowie. Osoba jego jost świętą, a spojrzenk ludu 
nie powinno znieważać tej świętości. Tylko giosaadB 
intrygujących m^ndarysów otacza cesarza, a cere­
monie trzymają go jak w więziob, z któycb nie- 
wolno mu się wyłamać. Kaźiy krok jego, każde 
słowo, k iź ’e zdarzenie jogo życia musi być zseto­
sowe, n i do niuwzmszalayoh przepisów. A tam ba 
zewnątrz, zdała od niego, rozgrywaj się wielki dra­
mat życia, którego znaczenia biedny cesarz chiński 
nawet nie przeczuwa.

Stan p jw la ira . T. c 8 ?Ąo ł- 4" d w 
-j- 6° S. Ba-\ 77i. Idzie w gó ę. Mgł*,. Pochmurno. 

Nasi żel r, ,cy
— Poratuj, litościwa osobo, kalekę, choć szó­

staka ..
— Jatro, mój przyjaciela,
— E ; jutro, to pt.u sam może nie będzie miał 

ani grosza..

Teatr.
komedy» w

Dz:ó w piątek „
5 aktach W. Szekspir#,

Wiele hałasu o 
występ

nio , 
pani

to poleczenia białkow&te, ale różnią się one tern cd j wuio urządzone pokoje, w których ir-io przeaiady- 
Cryosczy, ża raz etęża^szy, nigdy już nie przybić- * " 
rają etanu płynnegi, choćby były wystawiono u» 
działanie jak najniższej temperatury. Inaczej zaś 
rzeoz ma się z Cfyoatazą, w wysokiej temperaturze 
lęźejb, Less gdy stężałą się oziębi, zamienia sięzaów 
w stan płyuDy,

W Berlinie eąd Dk,zU pewnego młodego czło­
wieka, który na ulicy dwom nieznanym sobi“ da­
mom ’arzuoa się z galaiteryą i wbrew ich wtli 
ohcitł je odprowadzić do domu, na cztery miesiące 
areiztu. Niedbżj to uęńzia przestrogą dla lrowskiyh 
don Juanów.

Napady na kolejach amorykaó&kich. Od obwili
Ctł imienia prz»z rząd amerykański ba stówki robo­
tników kolejowych, która powstał* z powodu za­
targu, jaki wybuchł międsy znanym w Ameryce 
fibrykantam wagonów Pullmanem, a jego robotni­
kami, rozjioczę'y się w Ameryce ustawiczne napady 
na pcciągi kolejowe. Amerykanie napady te przy­
pisują wydalonym ze służby robctunom kolejowym.
Celem zamachu bywa zwykle zrabowania wagonu 
kompanii ekspresowej, tindaiącej się przewożeniem 
posyłek war.ościowych, oraz pisniędzy. Wagon ta­
ki idzie przy każdym pociągu pospiesznym. Jeden 
z tatieh napadów Lr. Henryk Łibieńaki opisnje w 
następujących słowach:

„Przed kiku tygodniami dano znać potajemnie 
kolei Santa Fe, że knuje się znów spisek na za­
trzymanie jednego * jej pojiągów pospiesznych.
Podwojono więo środki ostrożności. Na każdym po­
ciąga ieziziło kilku zbrojnych detektywów, czyli 
Bgt* tów prywatne; policyi tajnbj. Wreszcie szpieg 
z bandy złodziejskiej donosi, że rzecz ukaito?,aoa 
na poniedziałek wieczór. Umawia się przytem, źj 
ztłoga pociągu nie rozpocznie ognia, dopóki on się nie 
da poznać i uie skryje od kul.

Jakoż wszystko się cdbylo w klasycznym 
stylu. Petarda podłożona pod koła parowozu i po­
wiew czerwonej latarki oznajmiły maszyniście, że 
ma 6tauąć. Z* tem miało nastąpić ofcez sładaieaie 
maszynisty, rozbicie i ograbiesia wagonu ekspreso­
wego, a skoroby cię to powiodło, obraniu a koszto- 
wnośoi wylękłych pssażorów.

Zwykły ów program nie ziśńł się jednak, po­
nieważ -ibójów tyło tylko pięrio, a z tych jeden 
Bzpieg Ten zaś zar»z po wstrzymania pociągu gwi­
zdnął wedle urnowy i umknął w przeciwną stronę.
Wtedy czterej pozoecali, nie czując r?ię dość oil ii, 
by obSfedziO lokomotywę i Yiziąó się do rabnnhu, 
dali ognia do maszynisty i ranili go w ramię. Pala­
cza zaś chybili.

Wtedy załoga pociągu, słysząc jęki ranionego 
maezynisty, nie doczekała się złodziei w wagonie 
ekspresowym, by ich tam trupem położyć, -ocz po­
częła odrczu strzelać. Zbóje, widząc niespodziewany 
opór, odpoaisdzieli kilku st załami i cofnęli się 
s gęstwinę leścą Posypał się za nimi grad faul. 
śmielsi fc zhło^i puścili się nawet w pegoń i o sto 
kroków w iopie zaaużli przywiązane dwa konie. To 
miało znaczyć, że jeleń ze zbójów zabity, bo drugi 
koń należał do szpiega. Jakoż zabitego odnaleziono 
opodal w krzakach.

Nad ranem pojmano diu^iegc złoczyńcę w> 
własnej jego chacie, dokąd sj§ dowlókł, pomimo, iż 
dostai post.zat z siedmiu grubych lotek. Szpieg 
otrzymał nazi jątrz obiecaną nagrodę 2,u0 dolaiów 
i ulotnie się zaraz z okolicy, obawiając się pomsty 
nieujętycb jeszcze wspólników.

Podczas bitwy panika nie do opi alia pano­
wał* wśród pasaż.rów. Kobiety mdlały, mężozyżni 1 
kryl. b ę pod siedzenia. Jeden st ,r inc klęcząc, po­
czął odmawiać psalmy, a posługacz wagonu, murzyn, 
ackował się za pieiem, zkąd go dopiero na naa ę- 
pnej staoyi, t zęsąoego się ze straobn, wyciągnięto.
Na pociągu za»Lzł się, naturalnie, reporter. Wy­
słany on był z* porozumieniem z z irządem kolei 
przaz rcdatcyę chicsgoskiej lribum s która już w 
„nnem wtorkowea wydalin podała obszerną da- 
peoję z opisem zaszłego minionej nocy wypadkuu.

Z Rzymu donoszą, iż Ojciec św. wystosował 
do cara Mikutaja II pismo odręczne, w którem prosi 
go o ułaskawienie skazanych w procesie krożańskim
ŻmmJzinów.

Kozrucny W Rzymie z Rzymu donoszą: Dnia 
6 b. m nustąpiły tu rozruchy ludowe na pogrzebie 
znanego „C"’popolo“ , to jest ludowego pizywódzcy,
Autoniego óurti’egc, naczelnika demokratycznych 
stowarzyszeń Transteweru a dawnego sfiakowoa 
przeciwko rządowi papiessiomu i jego spizymierzeń- 
com I obrońcom. Rozruchy to ztąd wynikły, iż po- 
lipyL włoska, z rozkazu p. Griepiego, nie ohciała po­
zwolić, aby długi orszak pogrzebowy, cięgną y z 
zatybrowej petowy miasta i złoźoay niemal wył^- 
czue z „oircoli® czyli towarzystw demokratycznych 
p rawnie jeż rczaiązauych od j kieg ś czasu, p.ze- 
onodzii nujkrótszą drogą wiodącą na cmentarz, to 
jest pizrc nowj most „ponte Garibaldi", ais żądała 
afcv obrar dłuższą przez „Qiatro C»pi“.

Pierwsza bowiem droga prowadzi przez plac 
W e n e o k i i około pałacu wen.ckiego, który skutkiem 
przyjacielskie] ugody pozosta. własnością Aastryi 
eat rezydencyą ica amo-saaorow przy Stolicy św.

Chociaż czasy i stos inki polityczne całkiem aię zmie 
niły, lękano się, aby owe demokratyczne noła, pra­
wnie już nie istniejące, które postępowały za kara- 
Wtnem Curtiego, nie dopuściły eię podwójnej wrogiej 
demonetracy., natchnionej irredenryzmem przeoii 'ko 
Ąustryi, eprzymierz- uej dziś z Włochami, a niena­
wiścią religijną przeciwko Papieżowi, bo chociaż do- 
‘czesnw wradzi rgc już ustała, wulnomyślna demo- 
faracya nie chci. nawet duchownej jego zwierzchności.
Ąle orszak pogrzebowy nu  chciał dłuższej drogi i 
pbrai krótszą, prowadzącą na plac Wer ecU, a przv. 
tam demokratyczne „cirooli", lubo już legalnie roz- 
wiązake, wystąpiły ze swojemi dawnemi cnorągwia- 
jni, nr których widać było icb nazwy i rozliczne 
god>a.

Przed mostem Glanbaid.ego oddział straży po­
licyjnej zastąpił iir ieanaL aregę, a naonolnik jego, 
kawaler Bonerba, rozkazał orszakowi złożyć żaka- 
un już chorągwie. Ta zaczęło się starcie między 
straż* a nieposłusznymi demokratami. Chorążowie 
demokratyozno - bezbożnyoh Tjwarzyst 7 „Jordana 
Brana" nie cLoieli swych maków oddać pomimo 
trzykrotnego i.,trąjienia. Straż więc rzneiła się na 
pieb ohorągwie poszarpane roitały. aaczęia się wal-

HelenyMod zejewskiej. W sobotę „Mahbetu. W nie­
dzielę po południu „Dom waryatówu, wieczorem 
„Kroi duchów tatrzańskich czyli m>łoóó wszystko 
może“. W poniedziałek „Jak s‘ę wam podoba". We 
wtor«k „Fliit“, komedya w 4 autach Michała Ba­
łuckiego, z panią Stsrhowioz w glówusj roli. We 
śr.dę „Mar^a Stuart". Wa czwartek „Panna mężatka".

Literatura Sztuka*
* Z teatru Dzięsi gościnnym yrtępoin pani 

Modizeje wsk ej odegrano wczoraj po raz pierw.-'y 
na lwowskiej scenie szekspirowską komedyę „Jak 
się wam podoba?" Z cyklu arcydzieł genialnego 
dramaturga należy ten utwói do tych dzieł, które 
pod skalpel dzisiejszej krytyki — ani pod względom 
budo oj, ani nawet pod względem charakterów — 
brane być nis mogą i nie powinny, ale które po­
siadają tyle, ża s<ę tak wyrazimy, bezbrzeżnej t*n- 
tizyi. połączjnej z nieokiełznanym nieraz humorom 
i ziarnami zlrowej satyry, iż mimo pRśui wiekowej 
i nawet treś i banalnej, potężne oblicze dramatycz­
nego myślicieli angielskiego jcśaisje w całej pełni. 
Rozalina jest główną postacią w sztuce, rozłamaną 
przez autora na dwie czyści: na kob' itę i mężczy­
znę. Typove przymio y talentu p. Modrzeiawaloej, 
o których poprz ;dnio już p:sal.śmy, ujawniły siię w 
tej roli w całej pełli; urok rozkochanej kobiety, 
humor i pelaa szl ihetuŁŚsi, choć zupełnie swobodna 
akcya młodzieńcze, i te moments. duizy ludzkiej, 
wspólne kubieoia i mąż  ̂ żaie, wybietały jasnymi 
promieniami W g?ze p. Midrzajewssiej, chwytając 
za serce i za nerwy.

Z licznego otoczenia podnieść należy przede- 
wszystkiam pełną miary artystycznej i bardzj sym­
patycznego kom ma j,rę p F.ldmauu w roli błazna 

towerzyszki Rozaliny, któ,ą p. 8ó maszkowa wy­
konała powabnie. Orlacdem był p. Żalazowski; wię 
oej prawdziwej swobody i mniej afskcaryi w dykoyi 
dodałoby tej rozmarzonej postaci krewfc.ej natural­
ności i tego bezpretensyonalnego męskiego wdzięku, 
którego Orlan i po winian być uosobieniem Silnie 
cbsrakterysityczue postacie starego pasterza i starego 
„ługi pp. Walewski i Dębicki odegrali z taktem i 
dobrem z.ozumieniem ducha szekspirowskich postaci.

Jak się wam podoba" pot zabu niezwykłej 
wystawy, ca którą wysadzają się sceny zagraniczna; 
a nas widoczną była stsrauiość i umiejętne skorzy- 
atahie ze środków, jakie się na  do rozperząlżenia, 

ostatuia scena z tań??mi jj rzy rożnuKolorowem 
świetle wypadła ttektuwuie Musimy zrobić uwagę 
niektórym artystom, że parkalowej gry z fars * au- 
cujkith nie można tak żyw cen przykrawać do 
szekspiro vskich poBtaci, choćby one były najbardziej 
jasar .we, i nie trzeba sobie wyobrażać, ża człow:ek, 
któ y żył kilkaset l .t temu, mór 1 nislndzkim gło­
sem. . .  (k i Ipsylon

* Drugi Koncert Belllncioiii cdbędzie się w
niedzielę dnia 18 b. m urządzony btaraaiem To­
warzystw* muzyojnego. Znakomita para śpiewa­
ków wykona d i ogram nowy, mder zlatający, 
wśród Ltórego na ogólna żądanie powtórzony bę­
dzie duet z „1 mic) Frits".

Powodzenie w izorr jsz-go koncertu i  p jwnia i 
niedzielnemu sukces nadzwyczajny.

* Koncert. Gldy podczas mi^dzynaroda wej wy­
stawy muzy. znej w Wiedniu gościła tam op„ra wło­
ska, najwięsjze uznanie publiczności z d o b y ło  sobie 
dwoje śpiewaków: pani tfemma Bolliecioni i mąż 
jrj p, R bort Stegno. Sławę tę spotęgowało jeszcze 
orzeczenie Mascagnieg'-, iż oboje ol są najlepszymi 
wykonawo-mi jego oper. Nic też dziwnego, że gdy 
zapowiedziano ich koncert we Lwowio, wzbudził on 
„śród iwo\/SKi(ih melom*nó» wielkie fca interesowa­
nie, każdy chciał usłyszeć tę „łoś ą oddtyna t arę. 
I  wczyjcy oi, którzy przybyli na wczorajszy Kon­
cert, nie doznali zawodu. W pani Bell.nc oai bu- 
wi«m poznali śpiewaczkę wyborną, °b iarzoną gło­
sem pięknym i melodyjnym, Koacertintka nie mo­
gła okazać wszystkich przymiotu > ^ego śpiewa, 
gdyż temperament iei sceniczny czul się skrępowany 
na estradzie, na której śpiewu nie można ilustrować 
ruchami 1 grą twarzy. Głos i temperament p. I  >1- 
lincioni przypomniał nam najbardziej pannę Helle- 
równę.

Pan Robert Stagn-, jest śpiewakiem znako­
mitym. Wprawdzie głos jego nie ma tej siły co 
dawniej, lecz mimo to słucha się go a wielkiem za 
jęciem.

Wielce niemiłą stroną wczorajszego koncertu 
były nieporządki cdministraoyjne. Krzeseł w sali

ni .i nie wskazywał, w garderobie panował ścisk 
taki i niepO ządjk, że trudna było po koncercie 
doprosić siY o swój) rzec/y. ?rzeds ębiorcy kon­
certu powmniby zaniechać wydzierżawiania sali 
j Miau m.rodr egj dopóty, póki zarząd jej nie poczyni 
ulepszeń i nie zaprowadzi porządku, w sali, garde­
robie i na schodach.

* „Kto Winien ?“. Szkic z życia przez Jana Ł i- 
dą. (Przegląd Pols/ct z listopada rb.) Znany w bze- 
rokich kolach autor, kryjący się pod ty ca pseudo­
nimem, użył fot my powieściowej, aby rozpowszech­
nić myśl zdrową i zacną (która zdobywa sobie co­
raz więcej zwolenników), że mianowicie nauczyciele 
szkół średnich powinni więcej zajmować się powie­
rzoną sobie młodzieżą Nie jest to wymysł bujnej 
i lotnej wyobraźai, ale bolesna rzeczywistość, którą 
ten cbrazes stawia nam przad oo*y: oto konferen- 
cyc grona nauczycielskiego yostanawia wydalić ucz­
nia, który był dawniej wzorowym, lecz zaniedbhł 
się , siódmej hlrsie i w rozdrażnieniu posprzeczał 
się z profeso e ; uczeń ten nrzyehodzi do jednego 
z nauczycieli i z głębi yf?burzonego serc czyai 
gorzkie wyrzuty jemu i j6go kolegom, żs żaden i- 
gdy nie zaopiekował się nim po ojcowsku, że każdy 
poprzestawał na wykładzie szkolnym i egzaminowa­
nia z lekcyi zadanej i „Czy to paur zd*je się mo­
że , że chłopak, jak: w szkole siedzi i uczy się i 
z klasy do klr.sy przechodzi, to już wszystku? Ja 
wiem, że niejeden z panów profesorów to myaii. 
A przecie człowiek nie machina. Cnoó do rana nad 
książką ślęczy, to um przecie w _nózgn kotłuje, 
w sercu kipi, i raz ptakiem poleciałby w górę, to 
moFU z że'u i go-zkesei fk yłby się pod ziemię, 
sam Biebieby agryzł. Ale czy to panowie wiedzą P 
Czy przyjdzie to panom nu myśl ? Kto z panów 
spyta którego z nas o co innego, niż o lskcyę za­
daną? Kto spyta u izuia, czy z adł obiad, czy miał 
aącik spokojny, ozy zicą znalazł się choć rgirek, 
aby przy nim preparaoyę szkolną z obić? Kro cie­
kawy wiedzieć, z Kim on przestaje, co słyszy przez 
cały dzieó, czogo się nauczy oprócz lekcji zadanej, 
co mu )ię kręci w głowie i w sercu? Byle cicho 
siedziił i lekeyę wydał. Umiesz ? — masz pierwszą 
Nie ? dwójka! A dlaozcgp nis umiał ? Co to ktgo 
obchodzi I".

Na te słowa bndz< się sumienie w słuchają­
cym go nauczycielu i sobie pytanie, czy
spełniał swoje oboaiązki względem uczniów „na- 
biwsty młode umysły „Kirys tami i supinami", a „me 
dając nio .ot. sercom, nie troszoząo się o ich su­
mienie, n;o pytają i o zdrowie ich ciała i o zdrowie 
ich dusz?" K przecież to nie są „machiny do re­
cytowania frazesów greckich i formułek alge­
braicznych lł

Je ot niezawodnie w tym obrazku trochę licei* 
eyi poetyernej i teożuaty odpowiedzieć, że tak żle 
nie jest, że są przecież nauczyciele, którzy praw­
dziwie mifodaież k obują i n.eUlko troszczą się
0 jej przygotowasib na lezoyę, ale zajmują się nią
1 poza nzkołą po ojcowsku, z poczucia obowiązkn, 
chociaż nie mogą za to « odziewać się niczego, na­
wet uzunula ze strony przełożonych swoich; le 
pomimo tego wyrażamy swą wdzięczność szan. 
autorowi, że znowu iprawą niezmiernie ważną dla 
całego społeczeństwa posuszył ■' bo zawsze jeszcze 
za mato pracuje szkoła nad wycnowaniem dziatwy, 
nad uszlachetnieniem jej serca, zawcze j szoze eą 
nauu*ycieie i kierownicy nakładów, którzy nh chcą 
wcile wiedzieć o tern, wśród jakich wpływów wy­
rasta inłudzież, czemu się psuje, czemu seth talen­
tów idą na marne ? Złe Książki, dostarczane uczniom 
przez >jn życzalnie, złe jtaucye i tow^rzyrt va, 
ii ssnoralne widowiska eaerzą zniszczenie wśród 
cmysić * młodocianych, a aóż robimy, żeby złemu 
położyć tamę ? K.

* Podręcznik prawa politycznego, napisał dr. 
Franciszek Kaspirek, prefssor un wersy, itu cagiel- 
lońskiego. W Krakowie, nakładem księgarni spółki 
■ yd iwniczej polsziej i894.

Wyszła częśc I  dżugrego touir tęgo cennego 
dzieła, wydawanego przez auto'a, który swemi k rąż­
kami systematycznie wypiera niemieckie podrę­
czniki i „kodeksy". Zeszyt niniejszy obejmuje org* 
niza.yę u.zęlów państwowych i autonomicznych czyli 
razem paragrafy od 8S do 112.

Stosy publiczności.
Podziękowanie. Ze wsi Kondratów, p. Golo-

góry, otrzymujemy nastęsujące pibmo: Rok 1893
był nieu.odzśjny, członkowie gminy nie mieliby się 
czem iywió i pols pozasiewaó, gdyby Wp. Tadeusz 
Dzięciołowski, dzia: ż woa G.łogor , nie udziel < 
rzlonkom gminy K. drstowa zboź* na przednówek 
i do zasiania ruli z wi sną r. 1894 po tej cenie, 
jak było zbeże płacone, z tem, że nsleźytośó dopie­
ro w jesioni kupujący mieli n ś^ió. W eikie lobrc- 
dzisjstao dh  tutejszej biednej gminy wyświadczył 
p. Dzię iolowekj; g lyby nie on, przymuszeni byliby 
członkowie gminy udać się do lichoiarzy i od nich 
braó zbeże do wyżywienia się i zamawia roi>, przv- 
czem dwa razy zajlaoilib" wartość trgo zboża. 
Zwierzchuośó gminna czuje eię więc obowiązaną 
podziękować Wp. Tadeuszowi DzUciołowshiemu sta- 
ropolbkiem „Bóg zapłać" za i dzielenie biednej lu­
dności pomocy.

Zwierzchność gminna Kondratów dnia 2 li­
stopada 1894. Wincenty Koziura, naczelnik gminy.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 14 1 stopacL

(Z.) Opozyoya kontrniuy berliskiaj prze- 
oiw haua iia noazyoh walorów słabnie zksżdym  
dniem.. Dziś arbi-r*ż nie tylko nie sprzedawał 
nio na rachunek Borlina, ale przeotwnie odka 
pyi7ał. znaczne per t /e  kredytów, kióryoh kurs 
skutkiem wyb.t się juów powyżej 393 
Berlińska giełda w cgóle skłonna dziś była ka 
zwyłoe, co się jej rzadko zdarza. S  syjski mi- 
niiter finansów składa biw l.m  rzeorywiś )ie de- 
pjzyta złota w banka niemieckim, oo jest naj­
lepszym dowodem, że uprą i a polepszenia się 
storanków mięazy Ro^yą a Niamoami jest na 
najlepszej drodze Jakoż ruble podniosły Się 
dziś na 137 i pół. Z» kredytami, jak to się 
zwykle n nas dzieje, podniosły się inne 
akoye bankc re, a także w .ap- rarL kolejowych 
panował raoh zntozuy, zwłaszcza w akoyaoh 
kol*i caeskioh i lombardach

Największa spekultoyt panowała w akoy- 
ach rozmaitych banków i pruemyslowyoh prz- J- 
siębiorstw ,/ęgierskioh. Spekuluoya w tyoh wa- 
loraoh przebraoza już rzeczywiście grańioe, ja­
kie zdroiry rozum zakreśla. Toż w ciąga nie­
spełna dwóoh lat wartość węgierskich aaoyj 
pri.-mysłowyo,*' jodaiasła się prawie o 45°/,, a 
bankowych o 6C °j0. Doszło do tego, że renta 
węgnraka, a zatem papier nierównie bezpie­
czniejszy, aniżeli akoye baniowe lub prze ay- 
cłowa, daj a większy od nich doohód, są bo­
wiem jfż  te »ie akoye przemysłowe węgie.si le, 
które dają tylko 3°/0, a nawec 2‘/ ,0/0 doohodu, 
a pomimo to kurs ioh wciąż idzin w górę, 
Czernie to wytłumaczyć! Ozy może Węgry 
tak wzbogaoiły się ogromnie w irtatmcłi oea- 
saoh? Gdzie tam. Mało zaiste jest kiajów, 

których przemysł obrać tak małym kapita­

łem jak na W ęgr. =jh. W  roka ubiegłym n. p. 
wszystkie paszteńshie prztdsięb.orjtwu przemy­
słowe operowały aahdwie tapićalam  81 milio­
nów. Nie rozwój ekonomiczny j^sfc powodin? 
tege niesłychanego podniesienia tię  ku.su, lecz 
sztuczny popyt wywołany *pbkulaoyą. To też 
skuttiem  tego pewstiją w Peszcie woiąt nowe 
gfiiaderstw a, a b*nkr istniejące powiększzją 
swe kapitały akoyjae, bo im się to suto opłt- 
oa. Ale może tc eię bardz : smutno skońoi yć.

Ostatnie n  itowania:
E>edyty austr. 39o'30, węgierskie 496’—, 

Lnglobauki I80 70. Uaiony 299-70, B«okv(-reiuy 
15150 LftudsrbanV:i 27880, Ludwiki 217’15, 
Ozum-owieckie 28bj—, Elbstkide 275 25, R enta 
p ipierowa 10010, srebrn i  10010, austryaoka 
złota 12495 4°/0 a u l? . rcuta w al ko?. 9985,
ręg litska  złota 1.23’2a 4°/0 węgier^ba renta wal. 

ko*-. >7 55, dukat o’9 i—, ‘ł0 fra»kó 9'92 */?
m»rLi 12’2 2 r a b i s  1-̂ 37 «/„.

Wladeń 14 in top rd r. Soiryta? 15 40—15.60. 
Lwowska izba handlowa na os^tniem  

swdm pcsisdzeuia uchwalił* it*«ić się o erzą- 
drenie we Lwowie sts.oyi kontumioyjnei dla 
importowawej z Rumunii nierogacizny. Nudco 
uchwiliłii aomagaó się dU Galioyi zniżenia 
należ? t-oś ci za roczne karty  kolejowe, a to dla 
tego, że G aliu ja  oduzśelonL koleją półaooną, 
nie może koizystać z tbniej komuniBaoyi z 
Wir.duiam k ilujcm) państwowymi. G dyby zuś 
rząd tego żądani i nie ohoml uwzględnić, w ta- 
J rr .azie zaohoe przynajmniej wpłynąć na ko­
lej półuconą o tylr, LŻsby alla podróżnych z 
Galicyi, m .jąayoh karty  rous a a na kolejacL 
państwowych, obniżył* należytość z ł  przejazd 
prze? jej linia.

§ Sprawozdanie tygocuuowi izby handlowej i 
przemysłowej o cenacL zboza i produktów we Lwo­
wie od 3 do 10 luiop&da. 1894 r. — bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 6’25—6’90, żyto 4'70do5.35, 
jęczmień orow o.OO—6’25, pastewny 4’75—5’50, o- 
wiee 515—5’65, hreczka 0-00—OTO, kukurudza 
zeszłoroL zna 4’90—5’25, kukuruc z. nowa 0’00—0-00, 
proso 5’00—5’25, groch do gotowania 5’00—8.00, 
pastewny 4’50 do 6’50, soczewica 8&0 do 9 80, 
fasola 6’75 — 13’50, bobik 4.25 — 5’25, wyka 
410 do -ł SG1, koniczyna 48’— do 100’—, tymotka 
2 2 —28’00, anyż rosyjski 0G00—00’00, anyż pła­
ski 00.00—00’—, kminek —I— do —’00, rzepak 
zimowy nowy 8’00 dc 9-5G, letn 00’00 do —■—, 
lnianJra 8’00 do 9’2ó, nasienie lniane 9'— do 9.80, 
nasienie konopne 6 50 do 8.00, chmiel 54 do 89, 
nafia zwykła 15’50 do 16’50, salonowa 17’50 do 
18’50, wosk ziemny —•—do—■—. Spirytus 10.00G 
litr. pr. gotowy kontyngentu w »n/, bez podatku non- 
oumcyjndgo 14’75—15’05.

§ Sprawozdanie targu zbożowego. Podwoło- 
ozyaka 13 listopada. Fizyognomia naszego ta r­
g a  riezmiemona. O gotową pszenicę i o żyto 
panuje silny popyt, oo w połąozeniu %c słabem 
^ofiarowaniem, podniosła ouny e b li.ro  10 ot. 
Przeważnie żyto silny naeotyka odbyt u*k w 
kraju, jak też do Cze, oh i Mor a wij a j;śli się 
zważy, że ogromnych ilośoiużywa się obecnie 
częścią jako obrok, ci tjsoią do potrzeb gorzii- 
niauyoh, nie ulega wą pliwośoi, że cena dalej 
jeszcze podskoozy, z rłajzozu, iż za >asy bar­
dzo się zmniejszają. Kukurudza jak dotychczas 
ailne zajmuje stynowibko, okuzujs &'ę jednak 
na targa nnszjm  tylko w nieznacznych par- 
tyaoh, Owies dowożą głównie w poślednich 
gatunkach, to teL sprzedaż odbywa się z tru ­
dnością. Grooh po większej oześoi j^st robnozli- 
v y , dowośą go jednak ze wszsoh stron w olbrzy­
mich ilościach. Mak niobieski znajduje naby­
wców tylko po niskich oer ,oh. Popyt o koni- 
ózynę jest ożywiony, jaofiarovr«nie zaś nie 
znaczne.

Płacono za zboże krajow e: pszenica zir. 
6 do 6 2U, żyto 4.50 do 4 70, ięozmień 4.60 do 
4.76, śrean.e ge.tanki 3 60 d i  425, grooh 4.75 
do 6.50, g o oh W iktorya (wybieramy) 7 50 do 8, 
owies 410  do 450, hreozka 6 80 do 7 60. sie 
mię konopne 7.20 do 7 35, siem:ę lniane 8 90 
do 9 20 za 100 klg. 1 co Podwcłoozysaa. Z<» 
zcofcb rosyjskie płaoono: pszanioa 4 60 do 5, 
żyto 3.60 do 380, owiss 3 15 du 4.40. grooh 
biały 4 50 do 6 25, g om  z irlm y  5.10 do 6 50, 
mak niebicr^i 13 do 14.6C, konlcz 60 do 65, 
za 100 klg. loco Pe i wołooz/sk*, t r s u s lo  t. j. 
bez cła Z Rosyi nadchodzi codziennie okcło 
30 wagonów zboża, giów ris pssbnioy i grochu, 
mniej owsa i żyta.

§ Bochnia 16 listopada. Na dzisisjizym targu 
notowano za 100 kilo netto: Pszenic* 7’ ,
żyto 6 60, jęozmień 5 50, owies 5 25, łuniozysa 
55-—. Sprztd .no 440 sztuk bydłu, 207 koni, 
1019 świń. Płaoono za 100 kilo żywej wagi: 
bydło 17 — zł., nierogaoiz ię 26’—, konie z* 
sz ukę cd 25 — do 230 — zł. N„sćępny jarm ark 
29 listop.d*. Magistrat miewa Bochni,

elogramy „Przeglądu “
Belgrad 16 listopada. Król Aleksander od- 

j8obał wczoraj do Petersburgc N« dworcu, 
żegnaiąo się z prezesem gr.bi a-tu  Oarist ozrm 
zapewnił go, że pokłada w nim najzupełniejsze 
zaufanie, a ponawia to zapewnienie dla tego, 
ażeby zadać kłam pojawiającym się oodzień 
toiadencyjjym pogłoskom o przesileniu gabine- 
torrem, tudzież rozszerearemc z umysło zapatry­
waniu, jakoby oh-rabter dzi.uejszego rządu był 
niestały i prowizoryczny. — Tateie ministrowi 
finansów wyraził cról zadowolmenie swe z jego 
polityki fiuantowej.

Paryż 16 listopaaa. Oaazuje się że uwię­
zienie dwóch pozasłużbowych cfijerów nie- 
mieokich SohoenbocVa i CasseF* stoi w związku 
ze sprawą kapitana Dreyfa.s*, obwinionego o 
szpiegostwo. Ministorynm wojny na podstawie 
przeprowadzonych doohod ań nabrało pewnośh, 
że w Paryża istniała szeroko rosgałęzioua b in ­
da szpiegów i ża obaj uwięziem cfioerowi' 
niemi ooy pr^et swe liczna s to su n k i przyszli 
w posiadŁnie wielu dokumentów, które zginały 
z Eiini itaryum wojny. — E clnmenta, zabrane 
przy aresztowaniu obu tyoh ofioe ów. są podo­
bno bardzo ważne.

Bukareszt 16 linfopadr. Z  okazyi srebrne ?o 
wesela królestwa odbyło się wczoraj wielkie 
przyjęoie u dworu. Posłowie obcych państw 
wręuzyli królowi odręczne pisma gratulacyjne 
swych monarobów. Ludność składa owacje 
królewskiej par*0. Miasto illuminowano woł.o-
r*j. ___________

Spec/c Kstd choró b kobiecych i akuuzer
! Dr. BOGUMIŁ ZAWADIL

seknnds tyaur szp itala  powszechnego 
b, lskan  a s kUmoa ptof, M »d_.ow it2s w <r»kowia i p.-nf. 
Ciyzewieza wa Lnowi* ord. 3 — b pop. ol- ChorąijEyanr 12.

S p c jy a u sta  choro o skórnych i wpatrywanych

Dr. STANISŁAW SOGHANIK
, b. lek. klin. prof. Kaposieyo i oddz. pr. Langa 

w Wiedniu.
Ordynuj* od g. U —1?- i od 3 -5 pl. Bernardyński 1. 15,1.

S i .
d o m  b a n k o w y  i  h a . t o r  w y n tlaw y

f - j  L to w I*  ulica J&pileMońsK* i. 3 
’| V  k a p u j «  i  u p t s e d a j f  w s z e l k i e  p i p f e r y  
w o r t o i ł c i o w e  i  M o n e t y  p o  n ą j d o l R i l n l e j .  
w y w  k n r s h  dziennym

ji « r

n a  lo s y  p a ń s tw o w e  z  r .  18&4
po f  ałii w iu  za st«mpi«m. Promsiy na połówki tych 
lo ir po 3 tir wraz z j staaplnm. Cięgai n il 1 grudnia 
1891. GHótni wygraaa k ir o i 3)0.%J w-glsdaie koron 

16u.(u0.
Przy zamówieniaih z p c wi cji uprania *iT o ilo- 

t%cz*ni(. 23 ct. aa portoryair
N* los zakupiony w tym kantorze padła giówn* 

wygrana w kwocie 50 000 zir. wa.

jRt*m >A .«aenl- 185";..

l»CH^Li.£MbEK^ i 3YH
iJora bsiakowy i "imio* wymisi..' o* LgBifto,

'.„juroi. Ludwiga i. I,
kapnie i sprzedają w esaltó p* ,{».’y  -o irtotoio 

FŁt '.•TSkim' do ognienia 10 listopada 1394 na
na 3 *|, losy au iti za cl. kred. z io n A . I eau. po
złr. 1-60 v t a i  zs stsmpUn. GHótna wyjr *E» 

90 900 keron.
Wydawaia no jjastły LoiłjwU) #ó, ^ rZ IlSJ.U. ?rw- 

aŁJieraM f«j aa  1’39. N- ^roffiaayi st. i "3 9
Zlsce_2a z prowiaays aua wi» ju a  aajtanie

sdw ^otnj pouic«
akeai

Łw dw  Pifes 16 listopada. (Z labj aaadi«wsjy. 
sŁii... are a i k siu.w ar«. Karol* Lud ysŁ

_<Oł A  s .  k, *17* -  >ic ii  9'—. Kalaj Lwów.* laara Jassfee
to Ms ak ć iSC.dO do 333.50 *aata .aljpMhtsuaae 5 .
200 K «. Ł, 445-— do —

M esy ;MMS«»w.ił« st -ou at. Mak ssyn sp
S-|, mk.v. w śtt 101*10 10183 * JO*), lpw®*.
114*5 dc iiui’70, L w s*> las- ;&£*— Żó IW-’* 
Buks krajowegi 1*-- f u i L 190 10 śc 100 8 .
Bakke krajo«uC(> *■ |> tos. w St lal. S8 50 Ac ®7 10 Ł-,
kredyt gal. ś* a C;. emeys) s? 93’5 ' : |
los w 41V  Sm. 17.40 &' Sio, 4aj. lot, tetnofe -ii7 1 
k  ¥7*4o. 4*/,*[ Sal. w fc. Jbsł —’ -  -  - -

ń k l l g i '  a*  10 0  zLs -Salis dnodom  prsptaspsfjt j .e  
4’j, 06.80 io 37.59. Jukc ). IndKaz pnspi®M̂ iB«p ' | 
101*70 do Kia b»uiLd krajów.*** w. *. l i  .»%.
1SS*— io'Ł‘OS’70, PuśTQ'*fet j i0rv59 ft;
4*1,*#, 190’ -  doi33'?3 4% eecSslSOS 6 -  #e M 78 |,
i iska 1S96 86— )k> 8b7j.

, Ihika- aesarrii:' 5-35 Lr, i-95 
4 , ij’86 do 8-86 S^ saspar js Ł  U 10 to
rojyjsai er*bra« cay em u® t .u5 — óc 38 ■— *̂ 5 m<* 
rak KlceisaitSBi 18O&J t u  L ‘20

Wiedeń Rha i -5 lutjp*cL, (gois. 11 w jtołois 
Kredyty 394.65 kred, węgierskie —* —, L. gin’ . 
182— Uuioay —.—, ilimkyśMiiay •—, 1# *- 
derbauk. 28025, Asoye tytoniowy 253.50, 3fcaak?- 
ushny 887,—  JGc!nb.(s si-:p.) 109 25 Siuttaat* —. — 
Renta papierowa —, —, lieni® węg. kor —. —*
'lenta węg. złota 4 » /, 
61.12 Losy tar. —.— .

4k*iay ,

RUCH POCIĄGÓW.
Czas środko 70-joropejsiri, wczs iniejszy od lwowskiego 

o 36 minut

O dchodź? d c :
Pociągi

pospieszne I osobowe

f ld e s ł a n e
Rubryka ta tis  p»r ,̂c,dr; ^  R^iakcyl, aie bierz* taS 

poa 3?* siabSa pją łpoas’ ^dpowiodzialaośśi.

Dr. F. M. Głuchowski
b. elew lystaut un -. Ja g .e l.,  lekarz chorót wewnętrznych 

i łzlednjRchi ordynuje od 8—5
ulica  J a g ie l lo ń s k a  10 (R e jta n a  £).

Krakowa, Wiednia,Wro 
cławia, Berlinr , .

Warszawy . . . .
Chabówki (Zakopanego) 
via Tarnów lun Rzeszo ,
Chabówki przes Liz 

iszó lub Przemyśl .
Chabówki przez Str .
Muszyny ■ Krynicy, Że­

giestowa przez Tar­
nów lub Rzeszów .

Muszyny. Krynicy, Zeg.
przez Tarnów 

fi .-Kr Zeg przez Stryj 
Mez5-Ł*b., Szczawnego 
Kulasznego via Przemyśl 
Nadbrzezia i Tarnobrz.
Podw. i Brod. z Jw. gl.

,  „ z Podz.
Suczawy. . . . .
Czortkowa przez Halicz 
Husiatyna przez Halicz 
Słobody rung. Kopalni 
Nowosielicy . . . .
Bernometi Czudyna .
Radowiec . . . .
Kńupolungii. .
"wi ala .........................
B e ł ż c a .............................
Borysławia prze... Stryj 
Ław jcznegc, Munkacza 
Szereucz Miskolcz, Peszt 
i Chyrowa przez Stryj 
Stanisławowa, Doliny,

Bolechowa przez Stryj 
Skolego i Chyr. via Stryj 
Stryja i Skolego . .

P rz y ch o d z ą  z :
Krakowa (E rlira.Wro- 
c'awia, Wiednia) . .

Warszawy . . . .
Chabfewki (-Zakop.) ypzez 

Trzem. Rzesz lu > Tarn.
Chabówki prze Rzeszoi. 

lub Tarta ir . . •
C abówki p-ze Stry„ ,
JSilcszyny Krynicy, Że­
giestowa przez Tarnów 

Husz.-Kryn. Żeg. przez 
Kzesz«. lul Tarnów .

Mezo Lab., Szczawnego- 
Kuiusz irzez Przemyśl 

Nadbrzezia i Tarnobrz.
Podw. i Brodów dw. g l  
Podw. i Brodów Poaz.
Suczawy....................
Khnpolungu.
Radowiec
juerbometu i Czudyna .
Nowosielicy . . . .
Stobodj rung. Kopalni 
Husiatyna prze? Halicz 
( zortk wfc nrzez Halicz 
Borysławia przez Stryj 
B^zr 
Sokala
Ławocznego (Pesztu,

Misk., Sz. Munk.) Chyr. 
i  Stanisł. prze- Stryj 

Stryja i Skolego . .
Skolego, Chyrowa i Sta­
nisławowa przez Stryj

Uwaga: CroóiLiy dlrakowan grube ml uczbami o^m 
csaji porę nooią cd 6 w., o żarem do god*. 5 n. 5C rano 

W biórae infom acyjuM  e. k. u  V  kolei państw a- 
wych we Lwowie ul. Trzeciegc Maja l. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzed ta biletów rtrefowyiA olr giuyob. dowtlnie sissL 
wialrvcb aeizytuw do jazdy trryi i ŁuTkładów jasdj 
w formade kieszonkowy'!) Infrrmaoya u  sprawricu tar; 
fowyob i p-zewozoT '*■

2-24 I O I O 4 5 0 10 3a 6 gjS
— 10’1 0 4 5 0 — 3*55

— 10*10 — — —
_ _ — 10.35 —
--- — 9 50 7 -1 0 —

— 10-10 — — —
_ 4*50 __ _
— — — 7 1 0
__ _ . _ 6-55.
— j1010 4 -5 0 — —

6.08 2-44 9’4) 1 0 9 0 —
6*22 2 36 10 04 1 9 -4 7 —
615 IU 16 2’6n lo -d O_ 2 65 —
615 _ -- — lb-311

10'15 _ IU-3U
615 _ — — 1 0  8©
6*15 __ _ — —
6*16 _ 10.15 — l© Ó O
6* 15 — — 2 5b —
— -- Ś’2C 6* 4 5 —
— -- 9’2C — —
— — 5*40 9’60 —

— — 5-4© — 7 - 1 0

_ 9-60 7* 1 0
__ _ — 9 50 —
— -- — 8’05

232 525 900 6 -1 0 9 * 0 0
525 9’0C — 9 0 L

232 — — — —

— 625 _ _
— — 8-34 — —

— — — — 9  Ofl

— 6*25 — — —

900 —
_ — 6 1 0 —

212 9 2 9 9-10 5 4 3
1-58 9 -1 3 6’45 519 --

IO — 7’37 12-27 6*35
V 4 0 _ 7.37 _ —
9 -4 3 __ 7-87 _ 6*35
9  4 0 _ _ — —
9-4(1 __ 7.37 — —
9 4 0 __ — — 6 3 5
9'4C __ 7.37 — —
-- _ — 12-27 —
— — 2’02 IS*10 _
_ _̂ _ 4 45 —
-- — 7-48 4-41 —

S’34 u e i c
— — 8 ’4 7 — —
_ . 2’02 _ —m
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P o l e c a  s i ę  h a n d e l  \ » i a  Ł \ x d . - v ^ a . 3 a 5 S u  S t a , d . t a n a . - u . l I e K S .  w  e  Ł  w  o  w  i  e
E l r t h u e  M k ^ j e i i a  i w y ^ i a  

j j e u '  e m  IV , >• **A  " . 7 U «  'Ar 
i t j u  «j*a d i ^ k l e a  3  "*

M A S Ł O
najprzedniejsza deseiowe z słód- 
kiei i kwaśnej śmietany pół klgm 

60 centów.

M A I Ł O
naw taiom itsze gcspodarsl ie, ku 

oheune pół klg. 47 centów. 
Zawiązawszy «Ł..r kontrakt* t- Jo 

ii awcam; wiaz : ankii fo masła gospjdar- 
f iego bako wińsk:'sgo i i /godi owo do- 
itarczać mi będą 1 OC0 ki ogramćw alb 
p.ztz całą zijrg, a ponieważ korzystnie 
zakupiłem więc Br ,Md^waó będę o  n a j -  
t łM ic , 8  c i ,  t i l i e j  j a C  n , z r s t- 

k l e  i i . n c  h a n d l e
W szj-tkii wiitualy i towary kolo 

nialne polata najtaniej t;iko jedynie

Jan B aczyński
■u.1, _cR.Jka<A= j- j - i ic ic a .  3 .

8226 6—10
O n u e r n e r  ciłowiuk starszy za atn 

dyami oni wtray tac kiami i znajomością ob­
cych ją.yków poszukuje posady. Janicki 
Panieńska 14 3254 4—4

k  uB z.siis.uje się dzierżą*y iolwarku 
od pigdzicsigau do *tu morgów prze- 
Sirr ni i  demem mieiikaiuym i sabt Jo- 
waniami gospod-rskiaml rdpowiedniemi, 
blisko kolei położonym. Dzierżawa po 
wirnr oyć zaraz oddaną Jo u*.ytju Ofir 
ty w Biurze Pis hi a po i  iit. A. 8 . C.

326o4 —5
Itkaudj c z ł o w i e k  wyksz.atcony pra­

ktycznie w r lmcrwip, chowie hyd’a i ra­
chunkowości, pc szokuje posady ekonoma 
na ordynatyj zara« Adr s - „Gos.iodaiz*
poj' resl' Kąitarowice. 3275 8—*

3 . 0 0 0  korcy kartofel zakupi zacząd 
dóbi Czudec, stacya : poczt-, s miejscu, 
P'zy 7ęłoszer.ach podsć naltiy  stację 
nat-uwizą, ga :unek kautofel, zaw anos. 
skropi, ilość i  cenę.___________3273 3-3

W i n o  K u r a c y j n e  czerwone dalma 
tyńskie, ŁJyne przeciw nicdo_rewności, 
wzmac” -ające ż łądek również pobudza­
jące apetyt, butelka 65 ct. poleca najdel 
win i delikatesów M. -tsalasa rog ii. b .a  
jrow.kiei i Kaźm.erzowskś. j we Lwowie,

s f r a e .u r n ia  sukitn damskich M a l-  
w |  , j  b u l t ' k l e j  przeniesioną aosiala 
a dulen 16 liitopcda do doma przy ni. 
O ssolińskich I. 15.

1 . 0 0 0 T U  F E *
meklejonych

z doskonałej nanouŁisiej bibułki

l  .,t» n u tt . Ł W U llj

po złr. 1  i  wyżej
p o l e c a  P A B E 1 K A

F. NJŻAŁOWSKI, Lwów.
?nry odbiorze 5.000 (stuk. ooczt* f r a n c o

L U a r e k  Rynek 9. Bkład feuepia 
ró"? i pianin z najlepszych fabryk wie- 
deńskioh i zagranicznych. Największa w. 
p iiycza liia . 3257 a—10

A p t e k a  w Chj.mw o poszukuje dobrze 
poleconego magistra farmaiyi rei. rsym. 
katol. 8215 2-4

I>o w p r -z e d a m a  powoź maio używa 
u f. chomnnia zwyczajne, loiszorkl, gra 
biarka ‘Jlaytonń nowa. Wiadomo ić, Zy- 
biikieaicza 23 I, piętro, na prawo drzwi

8244 8-3
W y » o iv  e  w i n o  Diate, stołowe, czy­

sta i naturalne litr fO ct Czerwone na­
turalne bardzo dobre 60 ct. litr poitca 
han - i  Wojciechowskiego róg ot tkaJe- 
mickiej. 8200 6- ?

ADWOKAT 
D r .  W i k t o r  K u l i k o w a k i

przsniusł «wą k*n"nlaryg d doma pod 
1. 2 al. Jagielor-ka s» Lwow.e.

N o w e  v r y d a v r n i c t w a  k s i ę g a i u l

S p ó ł k i  w y d a w n i c z e j  p o l s k i e j
w  K rak ow ie .

Z wiejskiego Dwora- NoAgbar-Bołtan. „
wella. (Zwycląsta o Don Eiszota. — Ża­
łobna no>3 — Kwaśne winogrona. — 
ślis  Jam,), str. 281. 2 zł. w ozdob. o 
paawie złr. 2.50.

Cybnlski Napileon D-. Piuf. U iiw . Jagieł 
Próba Ir.dań n a l żywieniem sig Jn 
wiejskiego w G licyi, str. 210. 5 ct 
Ciekawe dance. dotyczące byte ltfdu ia- 
szego pod wsglgden. sposoba żywienia 
Bię, a tern sarnim j»go stsnu ?kuxio 
micz, ego, zestawiona na podstawie ba- 
dań.

Jose Echegarau. Cfaleitto. era mat w 3ch 
aktarh prtlcgiem Przełużył Jan Kle- 
czeinki, str. 61. 50 ct.

Encyklika do Biskupów polfkicb, iłoma 
czyi X Zygmunt Dunin noztjki. Wy 
danie drogie z tekstem polsaim i ła 
emski’ fcO ct. Sam tekst łaciński 20ut.

Fftrrar E. w Mrok i brzajk- Pńwinśó 
z czasów Nerona. 3 tomy Ł.w jednym, 

starannej i ozdo-str. 331, złr. 2 sO, 
b«ej oprawie 3 z£r.

Sceny te i  czasu.: Nerona malują ży- 
iryml 1 strasznym1 kolorem, mrok do­
gasającego w szale abrodni pogaństwa, 
ów schyłek eta-ożytnego świafa, gdy się 
zdawało, żo . i  bogi i ludtie iza.eją' — 
a ’ rżani no- »j epoki, nad którą we­
szła wspaniała jutr.:«aka prawdy uwy­
datniają ogrom zwycięstwa i tryumfu 
Cbjzesciaństwa. — Dzieło Ferrara do­
czekało się kilkunastu wydań w orygi­
nale.

E renzlK . ?rrra kobńty- Powieść T/ Ill0>, , ki‘ st„uisUw
ryczna z czasów fracnskiej r- wolm ji.
Złr. l ’E0, v  oz dc U oprewie 2 złr.

Górski Konstanty. Historya pieohoty poi 
Fkiej, na podstawie nown odntiejicnjch  
* niezażytko anyci jeszcze źródeł str.,

271, złr. 2 bu.
— Historya jaady polskiej, z 8 UhTcam;

litografowanemi. str. 363, złr. 3-60.
Gósski Piotr Dr. Samorząd gminny, Tom 

I, itr 371, złr. 8'50.
Gutonuk' Walt.-y. Arcydzi sio *oesyi poi 

ckiej, Mickiewicza sPan Tadeusz* Stu 
dyum krytyczne, str. 166, złr. 1 , opraw 
no w płótno złr 2 50.

Kasparęk Er. Dr., Prof- Uuiw Jagiell.
Podręcznik prawa politycznego. Tom dru­
gi, część 1. Cena sir. 2 . Tegoż dzieła 
obszerny tom I. 4 złr 

Koómlsn Sta«? ław. T ndwik Wod-icki. —
Życioiy*, st.r 118. 1  zfr 

Kożmian St. Rzecz o reku 1863. (izęść 
I i II str. 250 i f<23. Cena złr. 6’Jo,
.. trwałej op awu złr. 6 60.
Lanekaja N. Missyonene św. Roayi. Po 

Islć ze współczesnego życia w ,Za 
cbodnia kraju*, Str. 333 ałr. D6b, 
oadob, op iwuo 2 ,łr. Tłómaczenie słya. 
powl«ć>ci „Obraiitiłli*, w któ em anto 
ka, jakkolwiek Różanka, przedstawia 
w barwnych a dostanych obraza;h stan 

apływo ego społeczeństw! ciynow.li­
ków Fosyjskich, w szy.;ke krzywdy i 
niedole gwałtownie wypi sranej i yonie 
wieranej narodowości poiskiej i raligi: 
katoTckiti.

Ziu;zcz iizwicz Wład. Prof Nauka o for­
mach arch tekti niecnych, użytych we 
włiskim renesansie XV i VVV1 wieku.
(Lituir iłowany podręcznik ®yk 'adu w 
krat. Srkolo sztuk phknychj. Odbicie 
drug-e, w 4c, s r. 146 1 16 stron rycin 
Cen , itr 2 -40.

Ks. Mry** Anioł E .charysfyi czyli żywos 
Maryi Eu-seili według n jsnK jtyczM .j. 
eayel dokumentów a portretem M. En 
stelli (Dzieło zaszczycone aprobatą X 
Kardy lała Dunajewskiego z>r. 1 5u 

Micaulay T. M. SzWce i r zprawy histo- 
rrczn* Tłómaczył Stanisław Tarnowski.
Dwa tor»y 3 z lr: w oprawie 3.80.

Park miejski Dr. Jordana w Krakowie 
Treść : 1. Ogólny o j i i  parku- — Szcze­
gółowy opis parku. —j II. Wewnętrzny

D c  n a b y e i a  w e  w « z ; i t b i e l i  k g i ę g M T n i & e h

ustrój paiku. — Porządek przy ćwicze­
niach farku. — Zabawy gimnastyczne. 
— Zabawy bez przybprow. — Zabawy 
piłką. — ("wiujenia woj skonu. — ITI. 
Żabawy Liłodzieżyrzeuiiiśln esej — Wzór 
tygodniowego lozUrdu ćwiuzeń. — Mu 
sztra- — Śpiewy — Str. 105 i plan par­
ku- 76 ct.

X. F. Piotiowski. Dziennik wyprawy ote 
fana Batorego pod Psków- wyćui A. 
Czoczyński, str. 240, złr. 2.40, w ozdob­
nej oprawie słr. 5,80!
Bz.oz pełna interesu dramaty^ iiego, 
przestawienie nadzwyczaj żywo i pla­
styczne, Tm  zdumiewającą skrzętuośclą 
notuje autor (sekretarz rólJW“ki) wszyst­
ko, co mu w oczy wpadnie, rozróżnia 
ją. jednak zaw ze r-ctkę od prawdy. 
W lot chwyt* każde cnr,rakterysi.ycene 
zuanie króla czy Zamoyskiego Śledzi 
baczni" pinią •rerokisgo tłumu, „Cbo- 
cl* tylke czeladź i żołnierze to mówią, 
atoli przecież słuchać nie bolą ussy.u 
Styl i język przypomina słynne A a ,™  
niki Paska.

Stri i fsk! Maurycy, Prof. Oniw. Jag. Dzie 
je filozofii w raryji- — Tom L= Ogólny 
wetęp do dziejów filoiofL i filozofia na 
Wschodzie. — str  411 8 złr.

Szum ki Leopold. Wspomnieć . o 8 Dułku 
ułauów wo.-skc polskiego. Wydanie i?y 
tworne, oadobio. 3 4 chromoliti grudami, 
wykonunemi wedle rysunl ów euuusza 
Kossak. 167, 2 złr. 1 ’ ozaobnej o- 
prawie płóciennej 2 złr. 60 ct.

O kolędach str 52. 
50 ct. .

— Chopin ' Grottger D r a szkice str, 111, 
60 ct Dzdob. oprawn 80 ct.

— X. Waleryai Kuliuka, jego życie i 
izi f i, str. alb , 2 złr.

— O Rusi 1 Br mach Str 65, 20 ct.
— Paweł Prpir Wopomnienie pośmier­

tne, str. 56 60 ct
— Pi.rfeł Popiel, jako pisarz, str- 116, 

50 ct.
— Szujskiego młoaosc. 8o, str. 232 1  złr
— Ł  doświiaczen i rozmyślań. WydsUe 

drugie, 8o, stro-’ 432. eo ct.
(Tarnowski St). A waka :yj, wep mienia
z podróży po Kij )wl>, Wunit, Moskwie
i Prasach królewskich. 2 romy, drugie
wyaanie Oena złr. 3.
Bzronowa X Y. Z, Townrzys* .ro War 

szawskie 2 t .m /, nader ozdobna edy- 
cya, str. 500. Wydanie drugie 8 sł. — 
„Towarzystwo—- wi.aiawskiu* rouesiło 
się dotą 1 r 2 wydaniach, w blisko 60JO 
egzemyla-zach- “ , ,  ' ,

Tretił*- J ó z .f  Dr., Prof. Unlw. Jagieil. 
Z dziejów rosyjskiej cenzura, Str. 56. 
Cena 50 ot- — Nader Ciekawy szkic hi- 
stor/t tego kagańca rosyjtilego, który 
wczelki r jzstój oświaty w zarodku ni-- 
rsz zabija. Obok ue ipów poważnych 
nie Drak tu i takich, któr» serdecznie 
rozan lesiyć mogą.

W'kazó\/ki mleczarskie. — (Publikacja 
auste. Towarzystwa dla gospi darp- a 
mlecznego). Str. 65, z 14 dnami w 
tekście 40 ct.

Atlas ieo’ogicznr Galicy! w w.slHm for 
macie arkuszowym, tablice kolorowane, 
Zeszyt I zawiera: Mon .inerzyska, Ty 
śmfenłfa-Tłumacz, Jag1 ilnica-C zaroelica, 
ŻelMzczyki, npracowtli A. Alfh ; F, 
Bieniasz, tekstu str 79, 3 ałr.
Zessyt II zawiera: Nadwórua. Uknli- 
czyn, Żabie, Kuty, ŚLzyworównia, Pa 
nadla-Br/n-Twi o^raiował ' R. Zuber,
teketu str. 12 u z 6 tablicami, 6 «lr 
Zeszyt 111 ziwrtra: Oświęiim, Cbrse- 
nów, Krzssiowice, Krakó-, .pracował 
P t, Sc Zargcsny. .ek» 6 d r . 238, 6 złr. 
Zeszyt IV zawiera ; Tuohla, Okormozó 
Dolina, Porohy, Brasmra, o raco 
Dr. E. Dunikot jkl, tsk.tu str. «3 i 1  

tablica 4 c l , ■ 22S0 2—8

j p r a c o w  o i a  ru? n.karska SzadkoT- 
ski et Kopc^yńiki, we Lwowie ^lac Ber 
■ardyósk 1 1 o ,z-&. sona na Wystawie
kra woj srebrnem medalem, poijca broń 
myaiiwsrą o.-az przyj.nuje wszelkie u p e-  
racye w zakres rusenizarstwa wchodząca

8163 6—6

(J h ło p c  y h .  si ro a I*/, reku nający, 
ztar_aoi: rhowany, prsyjeuinej pow._r..- 
chor noża i z  m td gentnych rjd-.iców, 
m « e  być ndJany aa nwu.e. Wi»-iomojć| 
w biorae d; to zeń Toi na. 3z33 3 3 | 

c  d i i  . l i n ę  bióro pośreumetwa Bo 
dyrskizj, Lwów. Ryjek 2 j dom Audryo-
lego.________________________d279 2 - 4

R o d o w i t a  N i t m i t a  poszukui* i:i 
-yi konwi” icyi. 01'irty pod A. B. biuro 
P.ohna 3263 2-6

N a u c z y c i e i s k u  >g._;ya Heleny 
Jordanów La ntektej, Długosza 19.

3 * ies  leg .-.wy, wyborne! rfsy 1 jawosoi, 
pół roku mający, jait zaraz do sprzedania 
w sakładzis jierot ś EJe.euy we Lwo 
wie, ul. Janowska 1. 4 i. 1 I

^ o ^ z n K a j e  eig ozlosieka w średni 
wieku stanu wolnego ,um.ejącego czytać 
1 pisać, do naozoru utrzymania jo  ,. dku 
w lokałności fabrycznej ’i gu ipoaarsaioj. 
Pierwszeństwo mieć uędz e ekonom. Bliż­
szą w adomośu udzi la Am ld Werner 
tti. Sobieskiigr. 8292 1 —4

B r z *  t w y  s z w a j c a r s k i e  c  w k iw -  
f a a u e m i n s t r z a m i  p o  z ł r .  jS-SO 
n a s t ę p n e  o s t r z a  p o  8 5  c t .  p o .  
I e .  w P .  , t r  C k r z ą s to A S K i D a t  
J e l  ż e l a z n y  t . e  h e o n i e  p i a ć  
- i a p i t n . i l .  L t n a p r z e c  ir  d a  
t e d r y ) .

Kalosze
r o s y j s k i», ie  i jziiŁOwą 

bielizną p ]eoa

Kagazyn IC. ąjna
plac TrybunielAl liczba 1 .

10  medali *asłu ji i- 2 dyplomy uznania za niezrównana wyroby
kormetyczae i toaletowe.______________________

!!!!*« w ietrze 1. »6n  Igiaśtycli w pokoju  Ili
otrzymuje sig pr iz rospylanie

M  s o s n o  w e g o .
P if  o* miłego leśnego sapaehn, posiada nieuszacow*ne da., ości 

hygienic! n'-. Oczy°ecza • cdśwleó* powietrzu u ii *kań w tak wyaokim 
-top] ó”, żft jbst powszechnie polecane przez py. lekarzy do oddychania 

osobom cierpiącym na choroDy ui^rsioTe.
Fiat on 6U ct. rozpyli:.cze od 80 ct, do 7 złr. w. a.

M y d ł o  z  t g l e i  s o s n o w y c h
bardzo korzystnie -?pływa na skórę i prsy myciu wydaje zapach lasów 

■zpilkowych, kawałek 30 ct.

«iAi%  lA iA A T O iW I L C %
Lwów, skiepy własne ui. <oorsrmka 1. 3, 1 1. Halicka 1. 11, Kraków 

S zkiennicJ 1. 20 i Czeraiowcć Rynek 1. 2 .
aijag.-a

Hanael herbaty ehihako-rô yjskiej
jbET i>  ml ■ x j  m  i>  a . f i  1 JE] r> a

w e L w o w ie , p « . M arya^m  10,

poUon

HERBATĘ
*tJorn rrajowsgo t

l, kl. e s i c o  ilr. (.«■-
SoaehonK tu ra o l.-

„ obiór mnjawy S'~ 
K aynow  ourai *■— 
S ie la n ce  j Lonó.j.—
W js ie w k t  herbicli-

“• 1-ou
W rnlew lol dąjlupa.

uorbil . . 1

poleca nąjlepsH gakirU

w  ^
o smakn czystym 1 arou_tyesnym, ator-s 
rozsyła rranko opłacone To kudtu sta- 
oyi pocztowej -i'/, oiogr. w worecjjtą;

Vortorloo . »
Oab» grubo ŁiarnlBU 
Odylou ftielona

u 1, przednia

perłor/ft

Jawa slota

0 .- pól kilo -.00
0.50 ■ —J*

10.— ■ 1 1^
10.40 » luO*
10.76 n 1.08
10.75 H i°ce
10.76 łł n.oe
10.76 n i.oe

2361 | §  O p u k o w m u ie  n i e  l i c z y  s i ę ,  * 
aów leaia ■ rrowlacyi wysyła eif odwrotną p o e ..

W ł a ś n i e  o p u ś c i ł  p r a s ę

ilusIroMrany kalesidarz na r* 1895.
pod tytułem

* » A m | T K A  rŁ  W S T A W I  L W O W S K I E J
z futbMraficinemi zdjęciami ulic Lr-owa i pawilonów wysuwowych

Ja«t to Tydawuictwo nador wytworno ta  telt^owym papjarze, w prąeśliozupj
m ioroeabij Oitiacice.

C e n a  5 0  c t .  — z p.-esyłką pocztową 56 ct.

w drukarni mr. w. flanieckiega Uuw, Kopernika 7.
i wa v  izystkmh księ^armacn.

O t w a r t y  l i e i
do naszych Szanow nych PT. kundmanów

we Lwowie i  na prowineyi.
Niże] wymienione towary po zadziwiająco tanich 

cenach się sprzedają jak długo zapas starczy.
Odpomednia na podarki na G ijiazdkę 

i  N ow y R ok
Kilkaset zarękawków, c*«p’t  i koL^e zyl :cw 

dla pań i J.idc' a 1 *20, 50, 2  z- 8 iłr, i w/zej
KII1 . set bluzek barebau wych 11 neiowyc i i

jed abnych na jesień i zimę 1‘50, 2 złr., 2*50, 8,
4, 6, 6 i ir- i  wyżej,

Kilka ie! halek włóczkowych, flanelowyoh i
inkir mych 2 25 i ft złr.

2.000 Ghustek „Himalaya* największe 176, 2, 
2 5^, 3 EO i iyżej.

Osobny "udział k-loszy dla mężrzyzn, dam i 
dzieci.

Konfek^yu dla dzi mczątek i  chłopczyków.
r 000 sukienek dla dzi.oi na jusie ó i zimo , ja- 

koUż ubiorki dU chłopczyków 1-80, 2 6 .) i ryżej.
500 moduycl płaszczyków na ja°ień i zimo 

8 30, 4-60, 5-50, 6 f wyżej.
/Szczególne nowości 

wstążk', koronki) w a łk i, kapelusze u»mskie i , zie- 
cisne, ręka Lzki glaco, cbińtkir, wełniani, jec wab- 
i.e, chustk., fezoeby parasola Jo deszczu, bluzo 
j* S -j one i eł -iane, s-lairoki, paras >e no a*ssczq. 
bluzę jedwabne 1 1 remiane, : zL roki, noatjumy i 
n gliżs naaoizły siaśn.e r e  wielkiej ilości i uzu- 

pełaiają się codziennie.
O ddziel dla fira n ek , dywanów, kap  

i  koców.
Szczególnie tani" 3 .0  0 nakrycia na stoły a 

75 c t , 1-30, 2 złr.. 2*50 i wyżaj.
2.000 kryci* na łóżka 2 z ł , ., 2*50, 8 60 i 

wyżej.
Kilka set garnitnrói składających się z dwóch

kap na łóżka i jednej na stół, wsiystkie trzy ,ztu-
ki rs”em * 69, 5'o0, C 60, 8 złr. 1 wyżej

2.000 sztok porjyer „Tunisowi* .Bagdad* „Tri 
pezunt* i .biny-na* we wszystkich kolorach a 75 
ct„ 1 złr. 1-50, 2, 2 50 i wyieji

50i par Gi-antk koron o .„ sh  składających się. 
z dwócn części, cała para 1 25 1*50, 2 zł. i wyżej!

200 kołder watowanych z we'nianbgb atłasu 
we ^'łzyBtk c’i tolorach 6.75, 6'76, te samy z na- 
te jalu tiureckiego 8 75, 4-26.

60o kocyaów, „Flanellet* i Jagera 2 mstry dłu­
gie 2 0, 8 50, 4-50, 5 76 i  wyżej.

600 dywaników przed i n»J łóżko 1 60 i 2 zł-
te sam-, al -ayżone 2 -60- 8 złr. i 4 złr.

800 dywan r salojowych i kościelnych przed 
ołtarze 3 mtr. długie, strzyżone 2 1  zł.

40<> aywanów na icianę w desenia perskie w 
kwiaty lub 'Jzerunkl po 3 75, 4, 5 , 8 , 5 50 złr. i 
wyżej.

fOO . tal aywanów aż do 3 metry długosri 
8 zł., u, 6 1 wyże;

Kilka s it  ó iie z  dc padtóży 3'50, 5 złr. i  imi­
tacji skór tygrisich 7-50 ałr I wyżaj.

Dsry na kouie 1’20, 1-59, 2 iłr  i wyżej.
Osobny oddział prawdziwych dywanów „per­

skich* i .smetneńskici w salonowycn wielkoś­
ciach, bardzo pigbne ci*ćkie portiery wtsikl lybćr 
firanek koronkrwych.

Przedmiot] d i dekoracji, skóry angorowe, skó­
ry koDe, chodnizi Linolsnm i kokosowe i ceraty 
na stoły.

Cenniki na źadanie gratr* I franko-
Zamówienia z prowineyi załatwia 

mier icj i jaa naj*ychlaj
sig najsu 

3213
Zarząd Magazynu „Au Louvre“ we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Króicwie polscy
w obrusch i pieśniach. Pigane ro daieło 
wychodzi w zaszytach m Tsięci. po 90 ct. 
Ze»zj tów będziaj 7. Każdy zswiara 6 obra- 
■iów i tyleż’ poematów. Całość 7 ałr. 50 o t, 
w ozdob. opr. 9 złr. 5r ct. Piuipekta na 

żądanie frai-ko r :syła 
2 T .  I T  O  Z  ł  O  'A T  e  1C I  

.“ y d «  ca, Poanań, Długa 3.

SKL.AD FABRYCZNY
o. k, uprm.w. fabryki 

ó w i a i t o T A r e j  J 3 ł e t v y

w BEKNDORF
N a c z y n i a

« t « i p w e  i  d e i e t A w e
ae srebra ohińskmgo i alpaki

N A C Z Y N I A  "
k a c h e j n e  z  t z y s t e g o  u l k l i  
i  "  'g~”in łe a s  d łu g o le tn ie j trw a ło śc i

poleua

C. A. Christiana lastgpsc
W. BILIŃSKI

we Lirowi’ ulica "stmańska I 2

J

Kantor wymiany c. Ł. uprz. gdlic. akcyj. Banku hipotecznego
n m ^ r n  

h um
kuenje i sprzedaje wszystkie papiery wartościo re i monety po kirai diieinyu) ■ najdokładniejszym, nie licząc

dadnej prowizyi. Jrkc dobrą i i. sną lokacyę poleca.

4 1 ,°/o hsty hipoteczna 
5 ’/0 listy hipoteczne premiowane 
5% listy hipoteczne bez premii 
3 % listy Tow. kredytowego ziemskiego 
4 V2% Banku krajowepo 
4 % listy Ba.ike krajowego 
5% obliuaoye komunalne Banku krajowego

4 1/ł °/o p ożyczk ę k ra jo w ą  g a licy jsk ą  
4 ° /,  p ożrez  } krajow ą galicyjsK ą to o n o w ą  
4 7 o p o ży czk ę  p io p ln a cy jn ą  g ih u y jsk ą  
5 %  p ożyczk ę Drop naoyjn ą  bukow ińską  
4 ‘A% p o iy c - k ę  w ęg iersk ich  k o le i p ań st 
4 7 a %  p o ż y n k ę  propina cy jh ą  w ę g ie r sk ą  
4°/0 w ę g ie r sk ie  o b llg a c y e  u d a m n iza cy jn e

i wszelkie rsnty austryackie i  w«g'erakie S fc f l to papiery Kant> wymimy B aiau hipotecznego sawize nzbyw
i sprzedaje po cenach najprzystę 'niższych.

UWAGA.- Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 9 T kupujących wszelkie wyfisoaaue, a 
już płatne mlejanowe papiery wartośoioae, tudzież zapi.Je .aiuny :a gotówkę, bez wszelkiego potrą­
cenia, zas zamieisnowe, jodynie za potrąceniem rzeczy wi stycb ko-ziów.

Do etektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy Kuponowych, za awrotam kosz-

T y .  i c o  w ^ r ł ą  z > j z x i i e  - v r  S i s : ł a d . z i ©  i S T a f t i y

J . W lH T O R A  i i k i
w Przemyślu, przy ulioy Franaiazkańskiąj liozoa 1.

otrjymaó możn*

J L T  b e z p ie c z e ń s tw a
po cenach za

I Liti- N A FTY f e s a rrk le  n iew y b n eh e-e i 2 0  centów. 
Sfclonnwej „ 18

„ , Salonow ej I . „ w  »
Przy zakupnle nafty w beczkach lub kamion. icti opuszczamy znaczny iib et  
Puni iW*ż wysyłka nafty koleją, octoi wac się aoi codzienir), przeto zsła- 

triaiuy w szi1 kie zamówien' 1  odw iotr'ł i bez zwłoki-
Oprócz n»)ty itrzymujemy '.aie na skłsdaie najlepsze M y d le  

d o  p ran ia  S J t i e c .  z Abrykl „Appollo* i Stesrynow ■ oraz wszelki 
getuna: gnotów 1  s: k i e ł e k  d t  1  “ • y.

Dziekujęc za łaskawe dotychczasowe r'ględy P. T . Publiczności, oraz 
prosząc o nic i  nadal, kreślilmy się s poważaniem Zirząd kładu nifty.3231 2 - 1 0 J . W ik to ry  i  Ski.

f g i e . '"w lHr  ir t W W k i i i a j B i
GaliuyjSKi bank kredytowy

jpocaąt®szy od 1 lutego 1390 wydaje 
47, A s y g n a t y  k a s o w e  

2 3G-dmovretŁ wypow.Jilzemeia i 
37,7, A r y g n a t y  k c s o w e

a 8-daiowejx. wypowiedzeniem; 
wtszysukie zań znajiująoe się n  obiegu 

4'/,7, A s y g n a t y  k a s o w e
2 90-dniowem wypowiaonenieir oprooeutowme będą 

po.x i ą <_y od dn, t i  m^j . IHłłti. po 4°/0 i ńO-cmio 
wym tw- lnem wypowiedzenia.

Lwów, dnia Si styoi ni* 1U90.Uwy^ekeyia.
PtŁtdrulr nie będzie płacony. 1702 9—?

D o b ra  tab u la rn e
w p* syieciO horodeńikiia po/ożoae 

o l i / ,  godziny., jazdy gośolńc»m  kra 
joa*ym od otacyi kolei Iwowako ozer- 
mowieckiej Turka o d le g łe , obazam  
6 7 0  morgów* z tyoh 2 7  u .  jąk, 16
pastwisk, reSc a ornei najlepszej g'e 
by pazmnej są  wraa b u iyu kam i 
m: -sł ilaemi i gospodarczymi nowo 
pr aoownneml i zr■ lia.niLi ozimsiŁi 
pod warankan.1 przyslępnemi nłiiych 
mt»st do BęwedarM, tweituilaie też 
do -amiany na majątek lasowy. Szcze­
góły udziila ksucrla.y« adwokata dra 
Ł ijetauana M_iamrroazą w Kołomyi

K o w e ś c i  m u z y t z n e .  
Nakładem ksiy^arni układa i wypożyczal­
ni nut muzycznych oraz ekspeaycyi pism 
peryodj cznych S. A. Krz7Żan-.i* skiege 
w Krakowli Rynek główny, lin ii A. B.

wysziy naDJgeują(k utwon auzyczn. 
Friedrieh a . Nąd wlełą, kadryl z pieśni 

polskich ułożony na cytro 50 ot.
Gall J. Dwanaście pieśni ludowych na 

chór m iski. PŁityturi i  głosy 1 złr, 
Głosy pojedynczo io  25 ct.

„ Szjść pieśni nirodowyA na chór mg 
' ski. Sery a I. Partytura i głosy L złr 

o! 'ya III,- Partytura i głosy ałr 1. 
Głosy poj jdyńezo po 1 ; ct.

Wroński A. Z wystawy lwoyskiej walc 
na fortepian 1  złr.

„ Poc aó'reczki dajcie ognia. Maiuij 
- - na tortepian 80 ct.

„ Minia Polki, francuska na fortepian 
eo ct.

„ Z mego Pamiętnika. Walce na forte 
piau i -20.

Żeleński, ud. Lwie pieśni do t łów hr. 1« 
re»y Wućslchiej. Niw wróci. Nr 2 Co 
mi tam 75 ot 

Opróci powyższy"1’ otrzymała ksigganJi 
na główny sk.zc :

Ska — wski Zuk Mar -a „Czy pamiętali*
- Śpiew do wiersfn Z. Krasińskiego 

Prsedswit Ju ct- 
Skarssewska Żul Marya. O mów o 

mi_i». Śpiew do wiers** Z . Kraein- 
sliego 60 ct.

Żeleński M. Suitę de Dansei polon.™-* - 
pour Orchestrb Arrtigemon* a ęuatre 
maini par TAuteir Nr. 1 Polonaisi 
1'20. Nr. 2 CracovleDue D20. Nr. ż . 

Masr/Dnne 1'20.
Wltkhwiczowa Mirya Elemesteur m <• 

zyczn/ .  Wprawy rytmkam# do nauki 
czy aŁi a nu' głosem Karola Siadsió- 
skiego z han mfiował Wł. Żeleńsk. 
1 ’2C, i  przesyłką poczw n . 1'3 

Na dzień dkieiiący paźizierntka 1894 ro­
ku : Sen o grobowcu Anhei'ego 16 ot, 
z przesyłką pocztową 17 ct. 801 7

Ma ony włoskie 
Figi scłt ińsk e 
F ij wiankowe 
Migdały wy ńerine 
Pudz>—iki sułtańuiiie . 
Pcwjdła wgt. ie n k ’*
Śliwki hośiisckm  
Orzecny tłumons 
Bylinki, sztuka 
Siedzi; holender )ki<s paca 
Siadam zawijane sztuka 
Moskale sztuka

jjryndza w-.g- 'Cska pół klg.
Mu<i«tarda kremska, francui ka i an­

gielska — poitca uajtinioj tylko

J a u  R a c z y ń s k i
Lwów, Akademicka 3. a2 « z

pół U , 15 ct
34 ct
*5 ct.
41 ct,
26 ct
12 ct
13 ct.
48 ct.

. 6 ct.
. 11 ct,
. -8 et.
.  2 ct.

ka . 16 ct.
. 62 ct.

Najnowsze m ateryr wełniane i 
bawełniane na snsnie damskie 
oraz fabryczny sk ła d  płócien, 

ohifonó*- i bielizny stołowej 
poleca najtaniej

m. BałiaUiia IUasł§pca 
MIKOŁAJ LUDWIG

Lwów, plac Maryac :i 1. 8.
1 W Niedzielę i święto magazyn 
zamknięty.

li

F i rd w d y , l w 0  w ę g i e r s k i e

wina górskie
p l®  “i ej ja k o śc i czerw one
a l» a ł “  'itr U 30 ct. począ wszy. Jttu- 
s t e r  i  T o k a j  e i  * ( A b łb r n c h j  

..odki. i poi/wnu po 75 ct. lite:.
Posyłua w becz .Mach o l 26 litrów 

począwszy za zaliczką. Beczułka opła­
cone. przyjmuje sig nap „wrót po cepi„ 
konto 3117

l g n .  tz b .r a  rdowa, wmnice i 
piw .icewlnne w  P r e d i h u r  ;u  Wggry

ikiud Kuwy i Herbaty
A rtu ra  Kośrickiege

pod godłem „SYRYUtsZ we Lwi wie, ul. 
Oiiolluikich liczba i l ,  lilia ul. Trzeciego 

Maja 1. 2 poleca.

N a j p r z e d n i e j s z e  K A W Y
p ó ł Ko złr. 1, 3 5  ct. i 9 J  ct.

N a j l e p s z e
l I E k U A T I

rosyjskie, chińskie 1 sławne Lip- 
om  ongieiakia 

*1, Ko od 9u ct. do 3 złr.
Koniak czysty kuracyjny but 

1 z ł. SU o t. d o  5  zi,
W is z a  lecznicze Malaga

Sherry i Lacrima Cłu.et bur, 
z ł 2 '50J

F a rb }7 o le jne
lakiery, pokosty, jiedzle I wszel­

kie materiały iarbowc
poleca

Leopold Lityński
Lwów, Gmnd hotel

o T o - ł t  c 3 Z o z g d . n , o ż d

laijwkkaay ekipon ja  prtwmcyę.
N» kąianie uennlki gratis i francc

2278

Madeira, 
1-80 óo

: Zarząd iblwa.ku Gaja p o i Lwowem 
ma do sprzedania w bo.ze mięizy ti4 
i ttukaml, dobrych, siluych, mło .ych (6 
do 6 lat), nal .życie utrzymanych

w o ł ó f f  r o D o c / y o h
rasy siwtj podolskiej por. 10  ao 12  po 
ceam 29 złr. za luO kilo żywej wagi na 
micjicu. Waga pary w przecig iu lo  metr. 
centnarów. 3ztil 2 —3

Hotel Tyrolski
Lwów ui. Żuimsitiegu 2.

w u en tru m  m iastK  o b o k  p r z y s ta n ­
k u  k o le i  e le k tr y c z n e j , w  o lisk o śo i 
t  am w u j u k o n n e g o , w y g o d n ie  u rzą­
d z o n y  z  s e y b k ę  u s iu g ą . jfo k o ja  
t  1 łó ż k ie m  i  p o śc ie lą  o d  55 e t. 
i  w y ż e j . D o d a n e  łó ż  ko w ra a  po- 

śureią ty lk o  5U ot. d t i e u a ie

RffiAEDYKT K O F E R I l i m i

ptyk
scha-

opi
mecha 

nik „pod 
Koperni-

L w ó w
pl. św. Ducha (ulica Teatralna 1. 6. v» 
przeciw cłórn egi odwachu), poleca* t wiel 
dm wyborzt 1 po cen*"5, ną mszyc, 

okuluy, c'vikiery, lornety, binokle oale 
łW?tU * i borom,,T, ciepłomierze t. p 

,i kdi«Dte diwbukóń ein lryi a a y d . Wazelkiu r :■ 
.ra t . nijriohle] t n^jU.U - |«nów i0rli i  pro 

łłincy .>d’ n-c.tiiia. ŚfiO

Ceny zn iżone!

Hotel krakowski
w j ródm‘iściu  przy plaan Bernardyń­
skim położoay, przebudowany i odno­
wiony, po.sca sig w ględom T. T. Fa- 
bliczpusci ze wzgiguu nu taniość (po­
koje gosen ae od a o  c t .  do X  z ł r .  
t ł o  ct- za dobę i '-.sługę i  poacielą.

Tamże do wynajg -ja p » k  >Je n r z t i  
d * u » L  z na.ago i pościel, o  1 1 5  A  
m t e s i ę c z u i e .

Zaiẑ td hotelu.

^ r o t l R I

dessinleuc^jne
a  m ia n o  widie, j

Kwas karooiowjf surowy i kry­
staliczny. tiapflo KarDolowe, 

oiarkii.i żelaza i t. p.
^oieca m jtauej

Leopold Lityński
Ltwóio, G ra n d  R o to /

ŻiwiMOś. J ię  u w a g ę , u  u r m  i u  
tnpu)c * aumiekoyę otkymi wago- 
.  -  m , m o ż e  i-ea epri j&waz! n aję

• p a

' M p o w i i d M s l p j  « * « d a ^ t« r ; T- » d  w

C o  u x x i e i e  <8&: C o Ł U O . p .
Tłom nałożony w ro k u  ltłSO.

S p i . d k  L .  P r c u x  &  ta* K o n d r a t o w i c z
Francya w Cognac. Francya

>Acawas,*, arw !>w»

•--n.
frrncusti wypróbo- sny 

ra Wystanie lcowski. j,
i nagrodzony m o -  
»opi izeu^owany we

Prawdziwy Cogiac 
d a ł e m  z ł o t y m

własnym fiawUonk

B I T E Ł I U
Jedyna polska fums -se Franc/i w im. a Cokn’ 01 p wiada 
wielkie sapasy starych kuracyjny h koniaku w i takewu loleoa 

F. T. BublioarożoJ.

Drobne p rze d s ię b io rs tw
można łatwo i z  małym wyuat- 
kiem wsiądaia u rza d z ió . A r ty k u ł  
nadar poerzeony, olorzymi łbyfc. 
Bobry zarobek zapawmo™y. Bisty 
fruikowane 1 po .0 o u. do Eggart 

i  Bka Madjolftu ( rfooliy).
268ń 4 ?

We Lwowie 
Balłaban, Jóaei

Po powrocie
Paryż?, Nurjmberpi, Lipsxa, 

Borlina 1 Wtuania 
i s o p s t i z y  l i ś i n y  n a s z

(V

-•o'

olbrzym i ayb ór

najnjw szycb zabaw ek
1 towarów galanturyjnyeli

Niez wy Kła taniość.

A a u c zfn s ki j  Jder^ki
Lwów, ul. Karola Ludwiktr I. 7. 
i l  igazym  p o w i ę k u o n ) .

Oanniki do dyapozyoyl.

sprie^aj^ 
wt Brwzini

P sp it*  « fabryki B raa ’ FijpILaw ikial* w  F L A fl.
*- > y •>!vi5-«is*Ł'as:y;■*- -.0: •

pp. Karol Bayer, Jan Bsdnar, Karci
  Brzezina, Stanisław Lacho nici, Stam-ła* Mzr-

J ‘iricz, Henryk May r, Zygmunt Rpcker. Leonard Saleol i. “o- 
zostałe sapasy e dat u w; lawowego sakupili • mąją na skło- 

i* ??- ótachiiijici skład nasion plac Maryacni i Wie- 
wiórski, aptekarz, ulica Halicka ; oraz w siy s t i*  reno»„ jwane 
krtidle na pmwi-ryi. A u g i» iż  ( J h a r i c w s k l ,  jenerglny u -  

■tgpoa z *u iziuą w Rrakc Ie.

% k a || '  W , M w M ąskll*!!, %  i w N i i -  J i


